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o  a e  z  w et.
Centralny komitet przedwyborczy dla 

wschodniej części kraju,  ̂ w porozumieniu z 
komitetami powiatowemi i okręgowemi, sta­
wia następujących kandydatów do Rady pań­
stwa na okręgi wyborcze małych posiadłości:

O k r ę g  11. S a n o k - B r z o z ó w - L i -  
sko:  Edward Gniewosz.

O k r ę g  12. P r z e m y ś l - B i r c z a - M o -  
ściska:  Józef Tyszkowski.

O k r ę g  13. J a r  o s ł a  w- Ci esz  a n ó w: 
Jan  kr. Krasicki.

O k r ę g  14. S a m b o r - S t a r e m i a s t o -  
T u r k a - R u d k i :  Jail hr. Zamojski.

O k r ę g  15. S t r y j - Ż y d a c z ó w - D r o -
hobyoz:  Jan Majeranowski.

O k r ę g  16. B ó b r k a  - D o l i n  a - K a -
ł u s z :  Leon Tliom.

O k r ę g  17. L wó w-Gr<5 d e k - J a  wo­
r ów:  Kornel Krzeczunowlcz.

O k r ę g  18. Z ó ł k i e w - S o k a l - R a w a :  
Władysław Fedorowicz.

O k r ę g l 9 .  B r o d y - K a m i o n k a  S t r u -
m i ł o w  a : Tytas Klelanowskl.

O k r ę g  20. Z ł o c z ó w - P r z e m y ś l a -  
n y :  Ignacy Zborowski.

O k r ę g  21. B r  ze ż a n y - P o d h a j  ce- 
R o h a t y n :  Józef Krzysztofowlcz.

O k r ę g  22. S t a n i s ł a w ó w  - B o h  o- 
r.o d c z a n y - T ł u m  a c z - N a  d w ó r n a :  Ju­
lian kniaź Puzyna.

O k r ę g  23. K o ł o  my j  a - Ko  s s<5 w-  
Ś n i a t y n :  Karol hr. Mler.

O k r ę g  24. Z a l e s z c z y k  i - B o  r- 
s z c z ó w  - H o r o d e n k a :  Mieczysław 
hr. Borkowski.

O k r ę g  25. B u c z  ac  z-C z o r t k ó w : 
Mikołaj Wolaóski.

O k r ę g  26. T r ę b o w l a - S u s i a -  
t y n - G r z y m a ł ó w :  Erazm Wolaóski.

O k r ę g  27. T a r n o p o l - Z b a r a ż -  
S k a ł a t :  Kazimierz Grocholski.

Wzywamy komitety przedwyborcze, wy­
borców przez gminy wybranych i wszystkich 
o dobro narodu dbałych obywateli, ażeby 
wymienionych powyżej kandydatów z całą 
usilnością poparli. Wzywamy tych wszyst­
kich, których kandydatury w komitetach nie 
utrzymały się, aby wszelkiej pośredniej czy 
bezpośredniej za sobą agitacji stanowczo 
położyli koniec, a wszystkim swoim zwolen­
nikom gorąco i bezwarunkowo zalecili po­
pieranie wyżej wymienionych kandydatów.

Komitet nie wątpi, iż wobec antinaro- 
dowych kandydatur ustaną stronnicze różni­
ce i osobiste niechęci, cofnie się każda, cho­
ciażby zupełnie uprawniona ambicja, a cały 
nasz patrjotyczny ogół wszelką wytęży ener­
gię i żadnego nie zaniedba środka, ażeby 
zapewnić zwycięztwo narodowym kandy­
datom.

Z centralnego komitetu przedwyborczego
we Lwowie d. 27. czerwca 1879.
J. C zartorysk iprzewodniczący; 

dr. Marceli Madeyski, , dr. Bernard Luwen- 
stein, zastępcy.

Lwów d. 28. czerwca.
(Znowu popłoch centralistów. — Odezwa ko­

mitetu centralistycznej szlachty czeskiej. — Ruch 
wyborczy pod Wiedniem i we Wiedniu)

Czeskie dzienniki podnosząc z odezwy ko­
mitetu czeskiej szlachty konserwatywnej u stęp : 
„Dlatego bylibyśmy" — który i my wczoraj do­
słownie przytoczyliśmy jako najważniejszy — 
dodają: „Z tych jasnych wyrazów aż do zbytku 
widać, że i konserwatywna szlachta Czech zja­
wienie się swoje w Radzie państwa zależnem 
czyni od pewnych suppozycyj, warunków, rękoj­
mi — czy jak się to tam komu nazwać podoba — 
że więc bezwarunkowego obesłania Rądy pań- 
swa nie przyrzeka, a przeto też nie jest w prze­
ciwieństwie z czeskiem stronnictwem narodo- 
wem, jak to pewne pisma zbyt skwapliwie z 
tryumfem roztrąbiały." — Pokrok polemizując 
Z A'ową Pressą pisze : „Przejednanie, które się 
ma utorować, to równouprawnienie obu narodo­
wości, które przez obopólne porozumienie przy 
pomocy rządu przeprowadzić można. Bez wiedzy 
i woli ziomków naszych niemieckich nic się dziać 
nie będzie.“ Jest to rękawica, wręcz rzucona w 
oczy centralistom bemackim, którzy umyślili 
Czechów oderwać od rządu, przy ich pomocy 
Taaffego obalić, i naturalnie potem Czechów z 
kwitkiem puścić. Prowincjonalne pisma niemiec­
kie w Czechach szydzą z menerów kasynowych 
i z ich dyrktatury. Ależ nawet Pester Lloyd u- 
pomina Czechów, że od p. Herbsta niczego do­
brego spodziewać się nie mogą!

Trudno opisać popłoch tych menerów i No­
wej Pre$8y, na wiadomość o kompromisie obu o- 
bozów szlachty czeskiej, a zwłaszcza pod odczy­
taniu odezwy szlachty konserwatywnej. To for­
malne wycie zwierza głodnego, któremu zdo­
bycz wraz z zębami wyrwano I Jeżeli Kailos 
Auersperg na takich warunkach zawarł ugodę 
z Clam-Martinicem i temuż nie 8, ale 10 dał 
mandatów: to rzecz jasna, że Taaffe, Auersperg 
i Hohenwart jedna już dzisiaj ręka, gdyż cała 
ta sprawa przeprowadzona w duchu znanego li­
stu Hohenwarta, który nadto przez Politil-ę pu­
blikuje swoje zasady i nadzieje! Na to spokoj­
nie odpowiada Frmdbltt.-. „Wszak chcieliście 
przemocą wpakować opozycję czeską do Rady 
państwa, dla uwieńczenia konstytucji tem dzie­
łem — otóż macie ją, wchodzącą dobrowolnie! 
Więc czegóż hałasujecie w niebogłosy?"

Jeszcze straszniejsze przerażenie powstało 
po ogłoszeniu odezwy komitetu szlachty centra­
listycznej. Odezwa powiada, że komitet utwo­
rzywszy się w skutek pisemnego przyzwolenia 
większości stronnictwa, „po dokładnem rozwa­
żeniu i ocenieniu wszelkich okoliczności ułożył 
i zaleca dołączoną listę kandydatów.

„Fakt, że dotychczasowe opłakane rozdwo­
jenie w kurji dworskiej skończyło się, jest tak 
wielkiej wagi dla pomyślności spraw publicznych, 
że każdy patrjota ze szczerem powita go zado­
woleniem. Ale ma on też osobliwą wagę dla sa- 
mejże kurji dworskiej, albowiem wielorakie roz­
pędy odsłoniły, że istnieje zamiar u c h y l e n i a  
prawa wyborczego kurji dworskiej, aby tym 
sposobem dla niezmordowanego n o w a t o r ­
s t w a  naruszać prawo czczone i uczciwie wy­
konywane. Teraz będzie j e d n o ś ć  tą siłą, co — 
poznając niebezpieczeństwo — prowadzić będzie 
obronę k o n s e r w a t y w n y c h  tendencyj skła­
du reprezentacji państwowej.

„Lista kandydatów jest wynikiem kompro­
misów. które tylko przy obopólnej ofiarności 
przyjść mogły do skutku. Te jednakże ofiary 
muszą być i będą poniesione, dla dopięcia wiel­
kiego celu, iżby wszelkie rozporządalne siły pa- 
trjotyczne do j e d n e g o  dążyły celu, iżby po­
lityczną czynność swoją na niejałowe tory spro­
wadziwszy, poświęciły ją interesom państwa i 
pomyślności ogółu, tudzież dla dobra monarchii 
te wzniosłe zadania spełniały, które są życia 
konstytucyjnego celem i istotą.1 (Następują prze­
pisy wykonawcze co do wyborn.)

Ks. Karlos Auersperg, ze swoją szlachtą głó­
wna dotąd podpora centralistów, rzuca tu im ja ­
wnie rękawicę. Jasna rzecz, że owe „zabiegi" 
ku odjęciu kurji dworskiej prawa wyborczego, 
są tylko pozorem — gdyż przeprowadzić by się 
nie dały, a zatem zerwanie z kasynem prag- 
skiem, które było głową całego centralizmu przed- 

  r~ n min wnn m m  ■ i  a—  inna

litawskiego, głównym jest celem kompromisu 
Auersperga z Clam-Martinicem. Obalony ma być 
fałszywy liberalizm i szlachta niemiecka wyzwo­
loną z pod dyktatury doktrynerów, którzy dość 
obelżywie traktowali swoich paliadynów herbo­
wych.

Program póiteński doznał silnej porażki 
przy wyborach z dolno - austrjackiej kurji wiej­
skiej, — nie dość, że „klerykąły" jedno swe 
krzesło zatrzymali a drugie zdobyli, ale i z re­
szty wybranych dwaj wręcz występywali prze­
ciw owemu programowi, a trzeci, inżynier Fried- 
mann, pomimo że jest żydem, został wybrany, i 
to pod samym Wiedniem, dlatego właśnie że go 
żaden komitet nie proponował. Na zgromadze­
niach przedwyborczych we Wiedniu przychodzi 
do bójek; w jednem miejscu musiała policja 
zbrojna rozpędzić zebranych.

Korespondencje „Gaz. Xarod.“
Wiedeń d. 26. czerwca.

A  Pokazuje się, że taka wierność konsty­
tucyjna, jaką wykazuje Nowa Prette i jej kli­
entela, nie znajduje zbytniego poparcia nawet 
w przekonaniu wyborców dolno-austrjackich. W 
niektórych okręgach, dotąd bezwarunkowo wier­
nych, kilka mandatów dostało się niewiernym, 
a niewchodząc już w to, czy takowe w lepsze 
czy gorsze przeszły ręce, warto zaznaczyć fakt, 
że już i najpotulniejszym sprzykrzyło się men- 
torstwo monitora z Fichtegasse; lekceważe­
nie przeciwnej opinii; krętarstwo w rzeczach 
zasadniczych, i obryzgiwanie jadem i błotem 
najsłuszniejszych spraw i najzacniejszych obroń­
ców tychże. Ugoda z Czechami jest mu dziś 
już czemś zbytecznem, a przynajmniej czemś 
ani tak pożądanem ani tak nagłem, jak przed 
niespełna miesiącem. Skoro nawoływania do 
sojuszu w Galicji między rządem, świętojurcami 
i niemco-żydami, nie odniosły skutku; skoro 
polacy-żydzi nie dali się popchnąć do rozterki 
z narodem, a Hausner zamiast liberalizmu wier- 
nokonkstytucyjnego, wzniósł wysoko sztandar 
polskości, — zabrakło Nowej Pressie gromów 
oburzenia, a stać ją już tylko na łzy żalu i 
współczucia nad żydami, wobec pewnego (I) za­
wodu, którego doznają ze strony przewrotnych 
i zdradliwych Polaków, i nad pocziwymi śtojur- 
tarai, z powodu tegorazowej, prawdopodobnej 
ich przegranej w wyborach.

W kompromisie, zawartym pomiędzy feuda- 
i wielkich posiadłości w d^fięchach & czeską 

szlachtą, t. j. stronnictwem Auersperga a Clam-
Martinitza, wietrzą wiedeńscy wierno-konstytu- 
cyjni tendencję do zastąpienia konstytucji gru­
dniowej dyplomem październikowym, a co ich 
w tem najbardziej oburza, to to, że skoalizo- 
wani wybrali sobie właśnie Radę państwa jako 
teren walki i pracy, na którym ta  zamiana ma 
być przeprowadzoną; ową Radę państwa, którą 
wraz z konstytucją, Herbsty i spółka przywy­
kli uważać jako wyłącznie swoją arędę. Wy­
obrażam sobie dopiero popłoch w obozie centra- 
łów, gdyby, co daj Boże, zarysowane do­
piero, a tak naturalne i tak pożyteczne kom­
promisy narodowościowo-autonomiczne przyszły 
rzeczywiści^ do skutku. Fizjonomia państwo­
wego ustroju i rezultat parlamentarnego sześcio­
lecia wyglądałyby Raczej, jak owe, wykazane w 
bilansie spraw publicznych z r. 1873—1879.

W sposób nieco demonstracyjny przycichły 
naraz wszelkie wieści o wykonaniu austrjacko- 
tureckiej konwencji i o projektowanem zajęciu 
liuii Limu w sandżaku Nowobazarskim. Półu- 
rzędowcy oświadczyli ex cathedra, że na to 
wszystko jeszcze czas i że żadne wypadki nie

święcenia Osmana baszy, przewidują w bliskiej 
przyszłości całkowite zapanowanie wpływu mo­
skiewskiego w Stambule, a z niem pogorszenie 
i tak już niebardzo dobrych stosunków na pół­
wyspie Bałkańskim; przewidują przygotov anie o 
wiele silniejszego opo-u nad Limem, jak ten, 
któryby dziś pokonany być musiał, przewidują, 
jednem słowem, takie wypadki, że nakręcenie 
do nich polityki austrjackiej nie obeszłoby się 
znowu bez ciężkich a niepotrzebnych ofiar.

Prywatne wiadomości z Serajewa donoszą 
wprawdzie, że inżynierja austro-węgierskich 
wojsk okupacyjnych zajęta budową, urządze­
niem i naprawą dróg prowadzących do eranicy 
sandżaku Nowobazarskiego, lecz łatwo być mo­
że, że nim będą mogły oddać pożądaną usługę, 
popsują je pierwej słoty jesienne...

Hr. Andrassy, po szczęśliwem przebyciu 
częściowego zapalenia płuc i oskrzelnej, wyjeż­
dża temi dniami za dłuższym urlopem do Ischl, 
a ztamtąd udaje się do jednego z zagranicznymi 
miejsc kąpielowych.

nie za koszta okkupacji austrjackiej. Dyskusja 
nad noweml budowlami kolei żelaznych, również 
pomyślny dla gabinetu obrót wzięła, największe 
trudności usunięte zostały; ale tocząca się w 
senacie dyskusja nad uchwaloną już przeszłego 
roku w Izbie ustawą dotyczącą głośnego podat­
ku od miewa, naraz zasępiła ministerialny wi­
dnokrąg i zagraża już nawet gabinetowi for- 
maluem przesileniem. Izba w rzeczy samej u- 
chwaliła d. 7. lipca 1878, pod rządami pp. Cai- 
rolego, Zanardellego i Seismita-Dody, całkowite 
lubo stopniowe zniesienie podatku od miewa w 
ciągu lat trzech. Ale odtąd rok upłynął, rady­
kalny gabinet p. Cairolego runął, p. Depretifa 
stanął znowu na czele rządu, przewyżka 60-cit 
milionów w dochodach państwa na r. 1879 tak 
hucznie zapowiedziana przez p. Cairolegc oka­
zała się próżnem złudzeniem a p. Depretis, lu­
bo przyjął zasadę zniesienia opłaty od miewa, 
oświadczył zarazem, iż nie pozwoli nigdy, aby 
równowaga skarbu miała na tem ucierpieć. Ni 
macinato ni disavaneo! „ani miewa ani niedo­
boru*, stało się jego hasłem. Zapewniano a mi- 
nisterjaine dzienniki zapewniały także, iż dla 
częściowego nawet zniesienia podatku, minister­
stwo będzie się starało pierwej obmyśieć odpo­
wiednie źródła przychodu. Jakoż wniesienie i 
przeprowadzenie projektu powiększenia opłaty 
od cukrów w kwocie 12 milionów, zdawało się 
dowodzić, że ministerstwo utrzyma także znie­
sienie opłaty od miewa w rozsądnycL granicach, 
to jest, że zniesie tylko podatek od zboża niż­
szego gatunku, nie obstając wcale za zupełnem 
zniesieniem. Senat, któremu przypadał obowią­
zek zatwierdzenia ustawy z 7. lipce 1878 r.t w 
tym właśnie duchu pojął i przyjął tę sprawę. 
Sprawozdanie komisji okazało się przeciwnem 
zupełnemu zniesieniu, przeciwnem nawet ponie­
kąd częściowemu wobec finansowego sprawozda­
nia ministra Maglianiego dowodzącego jasno, że 
jego poprzednik uroił sobie przewyżkę 60 mi­
lionów, lub też naród chciał oszukać, wobec no­
wych i niespodzianych wydatków na skarb spa­
dających, wobec wybuchu Etny, trzęsienia ziemi 
w Sycylii niszczącego wsie całe, i wylewu Pa­
du, co takie straszliwe szkody sprawił w gór­
nych Włoszech.

Uchwalać od razu zniesienie podatku przy­
noszącego rocznie 80 milionów czystego i pe­
wnego dochodu skarbowi, w podobnych warun­
kach, zdawało się i zdaje szaleństwem znacznej 
części narodu. Ale parlamentarna lewica, gdzie 
radykaliści rej wodzą, wcale się o niedooór nie 

tego. Podaję wam tę odpowiedź jako bezpośre- troszczy a chodzi jej jedynie o popularność. Są 
unią, urzędową i stanowczą. Rodacy tedy w Ga- j to w części ludzie teorjami wykarmieni i żyją- 
licji i Poznańskiem, a tembardziej bracia nasi cy, doktrynery. Skoro coraz większa poczęła się 
pod moskiewskiem zaborem, nie powinni się łu- okazywać pewność, że senat me zatwierdzi 
dzić podobnemi bąKarni. Nadzieja cała Polski i | wcale uchwały z 7. lipca 1878 tak jak  przez 
jej kościoła w sprawiedliwości Boskiej, w szyb- Izbę zatwierdzoną została, lecz że ją  znacznie 
kim rozkładzie caratu i w jednomyślności i e- zmodyfikuje, większość Izby straszną wrzawę

Rzym d. 23. czerwca.
(W. K.) Jeden z dzienników wiedeńskich 

podał wiadomość a sensation jakoby między sto­
licą świętą a rządem moskiewskim nastąpiła już 
ugoda1 dotycząca polskiego kościoła, skutkiem 
której wakujące stolice byłyby wkrótce ODsa- 
dzone. a nawet wygnani biskupi mieliby wró­
cić z głębi carstwa. Ponieważ podobne wieści 
od czasu do czasu rzucane przez gazeciarzy i 
różnorodnych nowiniarzy na pastwę łatwowier­
nej publiczności i próżniaków, wiele osób w błąd 
wprowadzać mogą, i mają najczęściej swe źró­
dło w przewrotności moskiewskiej, której wiele 
zależy na tem, aby Europa słyszała często o 
wspaniałomyślności cara, — więc starałem się 
sprawdzić powyższą wiadomość w Watykanie 
samym, a kiedym zapytai o nią jednego z pier­
wszych dygnitarzy kościelnych, który skutkiem 
swego położenia przy papieżu i urzędowania 
musiał koniecznie wiedzieć jak stoi ta sprawa, 
rozśmiał się zaraz i zapewnił mię, że nowina 
wiedeńskiego pisma jest po prostu dziennikar­
skim bąKiem, czy jak z francuska u nas dziś 
piszą, kaczką. Żadnej ugody nie było : niema 
między papieżem a Moskwą, żadne się rokowa­
nia nie toczą, stosunki są zupełnie zawieszone, 
kościół polski zdany na łaskę Najwyższego wo­
bec nieubłaganych swoich katów, odrzucających 
stanowczo najsprawiedliwsze żądania Ojca świę-

nergii narodu, kiedy godzina uroczysta wybije. 
Przed dwoma laty jeszcze książę Urusów o- 
świadczył kardynałowi sekretarzowi stanu, że 
ksiądz Feliński m u s i  u m r z e ć  na wygnaniu, 
że car tego chce, i że na powrót jego n i g d y  
s i ę  n i e  z g o d z i ,  bo go uważa za polity­
cznego buntownika.

AKademia Mickiewicza założona w Bolonii 
szybko się we Włoszech rozwija, i zbawienny 
bardzo wpływ wywiera dla naszej sprawy. Wy­
pada, aby ją rodacy nasi w kraju i za granicą 
wszelkiemi sposoby popierali. Potrzeba zaś prze- 
dewszystkiem, aby akademia mogła mieć organ 
własny, nie będąc zmuszoną się udawafi do in­
nych pism, by sprawozdania z jej czynności i 
posiedzeń ogłaszały. Czasopismo akademii sta­
nie się zarazem rzecznikiem interesów i spraw 
bieżących polskich. Zbieranie funduszów w tym

skłaniają rządu do pospiechu. To oświadczenie celu w Galicji zapomocą składek i przesyłanie
powinno wystarczyć zwolennikom polityki od 
wypadku do wypadku, które to wypadki jedy­
nie a nie własne plany, zwykły skłaniać rząd 
do tego lub owego kroku. Tymczasem są tacy, 
którzy lubo że nie należą do rzędu czcicieli i 
zwolenników hr. Andrassego, są tego zdania, że 
to złe czy dobre, jakiem jest wspomniana kon-

onych prezesowi profesorowi Santagata w Bolo 
nii jest tedy niezbędnem. Skoro Włosi tyle już 
dla nas czynią i tak serdecznie się nami zaj­
mują, nie należy zostawiać im wyłącznie pie­
czy o fundusze w kwestji, która bardziej nas, 
jak ich samych dotyczę.

Wewnętrzna sytuacja we Włoszech natęża się
wencja i posunięcie naprzód okupacji, skoro już 1 coraz bardziej. Rozprawy nad zapomogą dla miasta 
y3,2. 1S ł“ eJe) powinno raczej prędzej jak później Florencji szczęśliwie się ukończyły w Izbie po­
być wykonane. Ci niepoprawni pessymiści, p o - ; selskiej, i zapomoga przyznana została wedle 
mimo odroczonego powołania Mahmud-Nedima na i  projektu ministerialnego w ilości 49 milionow,
wielkiego wezyra i odłożonego na później po-i ale Dez dodatku 12 milionów iako wynagrodze- 
   ■»— -  ■— ------

podniosła, grożąc nawet senatowi, że na mocy 
pewnego artykułu statutu włoskiego, zaprzeczy 
mu kompetencji do stanowienia w sprawacn fi­
nansowych.

Miuisterstwu zaś groziła, że je obali na­
tychmiast, jeżeli z senatem odważy się trzymać, 
to jest jeżeli poprzestanie na częściowem znie­
sieniu podatku, ograniczonem do niższych ga­
tunków zboża. Słysząc te krzyki p. Depretis, 
który nie celował nigdy zbytnią odwagą ani e- 
nergią, zląkł się niepomału, i zapomniawszy swe­
go hasła : „Ani miewa ani niedoboru !“ począł 
wymagać od senatu, by całkowite i doszczętne 
zniesienie podatku od dziś dnia uchwalił. Senat 
odmawia, odpowiada, że otchłani niedoboru nłe 
chce otwierać znowu własnemi dłońmi, że mu 
sumienie zakazuje dla przypodobania się gmino­
wi pozbawiać państwo 80-ciu milionów rocznych, 
których niczem na teraz zastąpić nie można. 
Przyszło tedy do jawnego starcia między rady­
kalną Izbą a zachowawczym senatem, sytaacja 
niewymownie się naprężyła, przesilenie ministe- 
sterjalne czuć w powietrzu. Czy między mini­
sterstwem posłusznem Izbie tej i odmawiającem 
za panią matką pacierz a senatem, tudzież mię­
dzy jedną a drugią gałęzią parlamentu znajdzie 
się jaki sposób transakcji, trudno powiedzieć, a 
telegraf zawiadomi was przed dojściem niniej­
szego listu o ostatecznym wyniku tego sporu. 
W ogóle mniemają tutaj, że do kompromisu nie 
przyjdzie i że ministerstwo bedzie musiało aię
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— Razu jednego gdym smutny z miasta 
wychodził, bo już dawno listu od matki nie było, 
poszedłem do lasu odetchnąć świeżem powie- 
trzem po pracy, zdarzyło mi siej napotkać Za- 
poroiców. Zapoznałem się z nimi. _ Popisywa­
łem się przed nimi moją zręcznością, strzela­
jąc ptaszki w locie, i różne robiąc sztuki. Tak 
to się im podobało, że zaraz namówili muie 
bym do nich przystał. 2  chęcią to uczyniłem, 
bo mi się znudziło żyć bez celu, i pragnąłem 
bić się, bądź z kim kolwiek by się zdarzyło. 
Nutedy kozactwo żyło w zgodzie z Rzecząpospo- 
litą, choć później się ta  zgoda nieco zamąciła, 
nie przyszło mi się nigdy spotykać z naszym 
wojskiem — lecz z Tatarami ciągłe toczyliśmy 
bójki. Widać żem się odznaczał, bo mię lubiono 
na Zaporożu, i sam hetman był dla mnie łas­
kaw. Byłbym tam pozostał, gdyby traf nie był 
nas sprowadził na jarm ark do Kahoilikn, gdzie 
eiebie ujrzałem. Zapewne ci wiadomo, że mi­
łość jest zabronioną a Zaporożców. I pierwej 
nim ciebie poznałem nigdy o miłości nie ma­
rzyłem. Ale od chwili ujrzenia ciebie o czem 
Innem myśleć nie mogłem, 1 dla tego porzuci­
łem Zaporożców i przystałem do hajdamaków, 
któriy często M Ukrainę i Podole zaglądają.

Bóg tego chciał zapewne abym tym sposobem 
mógł ciebie ocalić.

Na tem skończyło się opowiadanie Dymi­
tra, po którem. Magdusia rzuciwszy się z pła­
czem w jego objęcia rzekła:

— Ja poświęceniem całego życia mojego 
osłodzę ci gorzkie wspomnienia przeszłości!

Niedługo potem, w inałym opuszczonym ko­
ściółku wsi ubogiej, w dzień niedzielny po mszy 
św iętej, stanęła młoda para przed ołtarzem. 
Chłopstwo, co wychodziło z kościoła, zwróciło 
się nazad ciekawie, aby się przypatrzyć nie­
znanej parze, ubogo i skromnie odzianej, lecz 
której piękne twarze niezwykłem szczęściem ja ­
śniały Proboszcz staruszek, z którym się już 
od kilkunastu dni znali Dymitr i Magdusia, po­
łączył ich na zawsze i pobłogosławił. Odesz , z 
rozpogodzonem obliczem.

Gdzie poszli, nikt niewiedział tak jak nie­
wiadomo było, zkąd byli przyszli.

II.
Szczęśliwy, kto potrafi obejść się bez ludzi, 

kto samotność umiłował -  on nie jest fortuny 
igraszką, nie doznaje tych targań, sprawianych 
przez zmienne uczucia i zdania ludzkie. Nic nie 
zamąci spokoju jego duszy, bo spokój zewnę­
trzny oddziaływa na jego wewnętrzne usposo­
bienie. Cóż wśród świata znachodzimy ? Co nam 
ludzie dać mogą? Raczej wszystko odebrać, bo 
spokój duszy jest to jedyne dobro człowieka. 
W świecie same ułudy, marzenia, próżności. 
W ludziach obłuda i zawiść. Daremnie w walce 
z przeznaczeniem, rzucany na wszystkie brzegi, 
chwyta się człowiek o szczątki rozerwanej łodzi, 
na których pragnąłby dopłynąć do portu, te 
szczątki ur&gan unosi, nikną wśród wałów mo­
n a  , a on jeśli wypłynie, to by a roapaną w

sercu skonać na skałach. Szczęśliwy więc jest i Jednak przezorny Dymitr wybrał obol: ma j padając z wierzchołków, grożą niebezpieczeu- 
ten, co kocha samotność i umie obejść się bezjłego stawku w gęstwinie lasu w połowie dąb stwem. Lapróżno Magdalena oaazujc odwagę, 
towarzystwa ludzkiego; a jeżeli jeszcze s iln e ; spruchniały. Na stawku zarosłym trzcinami w iatr dech jej zabija, SQsty_ deszcz zaślepia, 
uczucie owładnie jego sercem, w istocie kochanej1 kaczki dzikie i kurki wodne się kryły. Musieli wiec nazad nowrócić do swei krviowki.
czerpiąc życie, człowiek sam sobie wystarczyć 
potrafi.

Nic więc dziwnego, że Dymitr i Magdusia 
unikali obecności sobie obcych i obojętnych, i 
sami w głębi lasów, pod ich cieniem dnie długo 
szczęścia pędzili. Nie myśląc o jutrze, cieszyli
się dniem obecnym pod błękitnem niebem i świa­
tłem słońca.

Szli bez celu, spoczywali na mchu, co Dy­
mitr zgromadzał dla Magdusi. Zrana ona zbie- 
ra a jagody na śniadanie, później Dymitr, gdy 
z i jakiego cie trzew ia , leśnego gołąbka lub 

ną jaką zw ierzynę, rozpalali ogień i przy nim 
*1? ° a1 s?bj e obiad. Ze wstrętem zmuszeni

_  _______  (Musieli więc nazad powrócić do swej kryjówki,
’ „ ‘ ‘•„ .j . , . ! , .  I woda leje się z ich odzienia i z rozpuszczonych

— I my tu dla siebie zrobimy gmazdecz ,; w| 0SqW Magdaleny — oddycha gwałtownie, tu li
się do męża, któren by chciał ją ogrzać piersią 
swoją.

 --------  ̂ , . . , . , Długo stal. nieruchomi i czekaU końca bu
wewnątrz wykrzesanego dębu, wygodnie siedz.eć : rz^  która dług0 trw ała. Dymitr bolał nad swo-

rzekł do żony, wykrzeszę nieco ten dąb i w 
nim skryjemy się w razie deszczu.

I tak się stało. Oboje w szerokim otworze

mogli ja k b y  w jakiej framudze; jadła dość mieli; nieprzezornością i wyrzucał sobie, że 
chociaż Dymitr me zapu?zczał J ^ y t  daleko raził tę co kochał na ty]e niebezpieczeńBtw. 
w lasy, by Magdusi s^mej  . (,lla ciągle go pocieszała mówiąc że jest silną
na murawie zasiadłszy ę swem zdrowiu i że to jej nic szkodzić nie będzie,
pożywieniem. A'oc się zbliżała, burza zaczęła ucichać, wiatr

Kilka tygodni tal: upłynęło, lecz już czasa-1 nie wiał już tak silnie.
, Dr?’'kl7  7Z*CnZ . ^ °^ucza^ l  — Gazie się schronimy na noc? rzekł Dy-

rozdmuchując j , iZą,c w 1,0‘ (mitr, mieszkania ludzkie daleko! Zbyt zapu-
S ? k S * 5 2 W  ®PUszcza<Ttę"sam^tność^^aby ™ f ą \ ^ i c h  lekkie odzienie. AżYu d ^ i f j ?  SZCZT  ,je ' ' f Śmy W W h ’ j * kże  2 IlicL wy'

Powszedniego i J ^ o t r w a ł a  się burza wicher rap to w n i £  i S S  ^  ^  Z*soli, bez których człowiek obejść się nie może. 
Wracali jak najprędzej pod swoje niebotyczne 

u i, jawory i dęby, gdzie z każdym dniem 
zdawała się ich miłość powiększać. Rozmowy 
ich były niewyczerpane, starczyli sobie wza-

czął” drzewa pochylać grzmiało z d a i ^ > ^ n  ^  gro‘

błysLwice^pTzebijały^fę "przez ^ S ę ^ f e b S I  ,~ h U jdźm y jednak! rzekła Magdusia reszty
czarne pioruny miotało, a deszcz ulewny schv- dobywając. Wody stawna roziane aż tu do-
lając gałęzie zdrojami ziemię okrywał 1 rwoja ^ h°dzą' ,pot“ y- Idzm7 ^  \ szh  mev w e ‘

jemme, niedbając o resztę ziemi Wieczorami ieJst w lesie, z w W t a  uciekak Drzed złowię dząc gdzie szl1’ om,j ając za,Srody 2 gałęzi o
f ! l £ a a H P17  Pir- ! ukraińskie - a jej głos Jszczym głosem wichru i błyskiem (Lniów n ieb ! kt6re nogi kaleczyli, nie byli pewni czy idi
tkliwy i donośny odbijał się w przestrzeni pu- zbudzone echo błąka s’ie no miszezy gdzie z e - iW Str0nę gdzif tlasy  sl? koncz4> czy tez dale.

wsząd powtarza straszne łomy drzewa się Y nie zagłębiają. Dreszcz przejął Dymitra
y ' {bo słyszeć mu się zdawało wycie wilków, a bron

Skrytym w swoim dębie, zdawało się Dy- jego i proch mokre były! Nic o tem żonie nie
mitrowi i Magdusi że są bezpieczni. Aż tu pio- mówił, lecz przysiągł sobie, że więcej na podo-
run obali- duże drzewo obok stojące i którego bne niebezpieczeństwo narażoną me będtie.
szerokie gałęzie chroniły ich nieco od ulewy. W cichości wyjął szkaplerz matki co nosił na
Padio z łoskotem tuż przy nich, i już ich n-y- piersiach i modlił się w duszy
jówka nie zakryje przed nawałem lejącej się (C. d. n.)
wody. Strwożeni chcą uciekać, przebierają się 
przez roztrzaskane drzew o, lecz nogi ich grzęzną 
We mchu leśnym lub ziemi gliniastej, a na około 
połamane gałęzie przegradzają drogę, lub nowe

. , . przestrzeni pu
szczy, słuchali jak echo jej głos naśladowało, a 
księżyc zdawał się uśmiechać, srebrzyste śląc 
promienie.

— Szczęśliwi tu jesteśmy, mówiła Magdusia.
— Oh, szczęśliwi! odpowiedział Dymitr, lecz 

tu zawsze pozostać nie możemy. Trzeba będzie 
szukać schronienia wśród lu d z i! Nadejdzie je­
sień, deszcz i zimno!

— O, jeszcze nie tak prędko! Patrz, jak 
słonce wesoło św ieci! A przed deszczem ptaszki 
ohowają się w liśoiaoh!
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cofną*?. Król powierzyłby zapewne p. Depretiso- 
wi samemu misję utworzenia nowego gabinetu, 
gdyby p. Depretis nie był stanął tak wyraźnie 
po stronie Izby, którą rozwiązać potrzeba. W 
razie więc upadku ministerstwa innemu prawdo­
podobnie mężowi stanu przypadnie zadanie zło­
żenia nowego rządu i rozwiązania Izby, która 
z radykalistów w większej części złożona, odda- 
wna żywotną być przestała.

Z powodu grożącego przesilenia m inister- 
jalnego król nie pojedzie jutro do Werony, by 
być przytomnym inauguracji kostnicy na, polach 
Costozy. Udaje się tam wszelako dzisiaj książę 
Amadeusz Sabaudzki.

Zgon syna Napoleona III. wielkie wrażenie 
sprawił w Rzymie i we Włoszech całych. Papież 
i król przesłali zaraz telegramy cesarzowej E u­
genii do Chislehurstu.

We środę będziemy tutaj mieli księcia Bat- 
temberga, który, jak to jego nazwisko wyraża, 
będzie ojcowskim ukoronowanym batem moskiew­
skim nad wyswobodzoną i szczęśliwą Bułgarją. 
Zapewne król Humbert doda także krzyż wło­
ski do kolekcji orderów, jaką wszystkie dwory 
na carski bat nawlekają, by zachodniemi wstę­
gami północny knut miłosiernie osłonić i wido­
kiem carskiego rzemienia nie drażnić nerwów 
delikatnej Europy.

Z Niemiec d. 20. czerwca.
Zadziwiło to może niejednego z naszych 

czytelników, że od dni kilku w korespondencjach 
naszych zwracaliśmy pilną uwagę na partykula- 
rzystów niemieckich, gdy zresztą zagraniczna 
prasa, a nawet i prasa niemiecka rozbierając 
kwestje polityczne w rzemieślniczy sposób, p i­
sała o posiedzeniach sejmu i górnolotnych mo­
wach jego posłów. Konstytucjonalizm niemiecki 
nie daje się przecież porównać z konstytucjona­
lizmem Włoch i Austrji. Dla mas ludu odgry­
wano w Berlinie komedję. Tymczasem cicho 
przysposabiano się do akcji, a w tajnych tych 
zmowach i naradach główną rolę odgrywali par- 
tykularzyści. Z reform Bismarka oni dotychczas 
największą odnieśli korzyść, oni to z pomocą 
centrum przewrócili — wybaczcie trywial­
ność, ale zdaje się nam, że ona tutaj na miej- 
cn — kota do góry nogami.

Wiadomo nam, że na sztandarze ks. kau- 
clerza wypisane było hasło i „wyzwolenie „rei­
chu" od zależności jego od państw pojedynczych.“ 
Usunąć miano dodatki matrykularne, i zastąpić 
je  podatkami niestałemi. Już w artykułach „Re­
formy podatkowe w Niemczech4* wykazaliśmy w 
Gazecie Narodowej przed kilku miesiącami, że 
przyrzeczenia, które głośno ludowi niemieckie­
mu dawano, są tylko blichtrem, a że w projek­
tach tych ukryte arcydzieło reakcji.

Zapatrywanie nasze potwierdza się dzisiaj 
jak  najzupełniej, a nawet reakcja posunęła się 
dalej jeszcze, aniżeli wówczas myśleliśmy. Wczo­
raj wieczorem zapadły bowiem w łonie komisji 
od taryfy celnej uchwały, które zadały kłam 
wszelkim dotychczasowym obiecankom, że ucisk 
podatkowy zmniejszy się w Niemczech, które nie 
wyzwoliły reichu, ale jeszcze zależniejszym go 
uczyniły od państw i państewek, a które roz­
prószyły nawet tę odrobinę cienia konstytucyj­
nego, którym się cieszyły dotychczas Niemcy.

Komisja pomieniona uchwaliła bowiem, a- 
żeby 1) nadal płaciły państwa dodatki matry- 
kularne; 2) reich niemiecki z ceł i podatków 
niestałych pewną tylko pobierał sumę (suma ta  
wyrażoną ma zostać przez przeciętną sumę do­
chodów niestałych w przeciągu lat trzech osta­
tnich przez reich pobieranych), a przewyżkę z 
tych dochodów wypłacał corocznie państwom po­
jedynczym stosunkowo do ich ludności. Ważność 
tej uchwały pojąć tylko wtenczas można, jeżeli 
się zna §. 37. ustawy reichu, opiewający, że po­
datki niestałe raz uchwalone, mimo protestu 
parlamentu, nadal pobieranemi być mogą, jeżeli 
za ich dalszym poborem oświadczy się prezy- 
djnm Rady Związkowej (prezydjum to mają Pru­
sy). Są to zatem ciężary, nałożone na lud po 
wieczne czasy. Wniosek ten, strzegący li tylko 
interesu państw pojedynczych, postawiło centrum 
przez wicemarszałka sejmu v. Franckensteina.

Sprzeciwiali się temu marodowo-liberalni i 
postępowcy. Beningsen podał wniosek, w którym 
domagał się zniesienia dodatków matrykular- 
nych, rozdzielenia przewyżki z dochodów od u- 
chwalić się mających ceł na pojedyńcze państwa, 
i  nadanie parlamentowi prawa ustanawiania rok 
rocznego wysokości cła od kawy i podatku od 
soli, które razem obecnie około 70 milionów 
marek przynoszą. Prawo to dawało lichą co 
prawda, ale przynajmniej pozorną konstytucyjną 
gwarancję.

Przeciwko wnioskowi Beningsena głosowało 
centrum i konserwatyści. Nie ulega zaś naj­
mniejszej wątpliwości, że parlament przychyli 
się do zdania większości komisyjnej.

Stało się zatem nie to, czego Bismark żą­
dał, ale coś wręcz przeciwnego. Cóż kanclerz 
na to? Dotychczas milczy, ale urzędowe organa 
przepowiadały wczoraj rano tę zgodę, dzisiaj 
jej przyklaskują. Narodowo-liberalne pisma nie 
wierzą temu i walają w artykułach wieczorem 
publikowanych: „Nie, nie uwierzymy temu, aż
tego nie usłyszymy z ust Bismarka." Tak bia­
dają krótkowidzący politycy, a inni znowu cie-
iM’ ■> gMB&a—BWMy .

Kobieta H I  stulecia.
Studjum  społeczno-ekonom iczne

■kreślił 
Dr. Henryk Jasieński.

(Ciąg dalszy.)
U nas inaczej 1 Panienka z posagiem do 

20.000 złr. jest partją głośną, otoczoną rojem 
wielbicieli; o posagu swym ma to niezbite prze­
konanie, iż jest niespożytym, a wymogi jej są 
tak  wielkie, iż nietylko renta posagu niewystar- 
cza, lecz nawet i kapitał w jednem dziesięcio­
leciu zupełnie prysnąć musi. Obłęd ten leży 
w wychowaniu narodowem, i jest przyczyną tych 
smutnych zjawisk, które w naszem społeczeń­
stwie w formie bankructw rodzin, aż zbyt czę­
sto się powtarzają.

Niedojrzałość finansowa, tudzież życie nad 
stan wywołują też u mężczyzn wstręt do m ał­
żeństw, który w cyfrach poniżej podanych wier­
ne będzie mieć odbicie, i bardzo smutne wywo­
ła  uczucie u płci niewieściej, jeżeli sobie uprzy- 
tomnimy, iż liczba bezżennych z roku na rok 
o znaczny potęguje się procent. Niedoszliśmy 
wprawdzie jeszcze do tego, by bezżenni wiążąc 
się w towarzystwa jak w innych krajach, pro­
pagowali niezawieranie związków małżeńskich, 
lub też by stowarzyszeni wywierali presję na 
płeć niewieścią, domagając się prostoty i oszczę­
dności w strojach, lub niehołdowania modzie, kła­
dąc to za warunek zamążpójścia — jeno, jeśli 
ten stan rozstroju ekonomicznego i nadal trwać 
będzie, to zaiste statystyka w rubryce osób 
wolnych i żyjących skutków niemoralności, po- 
ważniejszemi niż dotąd liczbami się wykaże. I

szą się z partykularystycznych zwycięzstw swoich 
i marzą zapewne o powrocie Welfów na tron 
hanowerski. Ale geniusz m ititaryzm u, chciwy 
złota i z ło ta , zagarnął miliony i tryumfuje z 
takich zdobyczy, Teraz lata działać może bez 
pomocy parlamentaryzmu. On wie, co wyrośnie 
z ziarna, które posiał; on wie i działa w tej 
znajomości, że z legionów Rzymu, z batalionów 
Francji, urodził się — c e z a r y z m !

Ruch przedwyborczy
Na posiedzeniu komitetu obszerniejszego m. 

Lwowa przedsięwzięto wczoraj podział na 5 sek­
cji pu dzielnicach, i po przedstawieniu kandy­
datów dokonano balotu. Na 02 głosujących o- 
trzymał p. Otton H a u s n e r  01, W o l s k i  Lud­
wik zaś na 00 glosujących Ol głosów.

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu cen­
tralnego po wyczerpaniu porządku dziennego, 
jeden z członków uczynił wzmiankę o owej 
kłamliwej i niegodnej korespondencji ze Lwowa 
do Czasu, w której doniesiono, że „od chwili 
przybrania członków nowych, n a r z u c o n y c h  
przez zjazd delegatów, komitet centralny jest 
w zupełnem r o z p r z ę ż e n i u . "  Na to oświad­
czył ks. Czartoryski jako przewodniczący, że 
„jak świadczą nasze narady i czynności, o roz­
przężeniu w komitecie mowy być nie może — 
a co do narzucenia, to komitet nie byłby sobie 
nikogo dal narzucać." Oświadczenie to zapisano 
w protokole — a tem będzie ono świadczyć o 
prawdomówności i dobrej wierze Cza^u.

Na czele Gazety Narodowej umieszczona 
odezwa komitetu centralnego, podaje już wszy­
stkich kandydatów na okręgi wyborcze z gmin 
wschodniej części Galicji. W poniedziałek poda 
komitet centralny kandydatów dla okręgów miej­
skich. Spodziewamy się bowiem, że do tego 
czasu będzie i w komitecie miejscowym brodz- 
kim kandydatura ostatecznie postawiona.

Co do szans w okręgach z gmin, dosyć po­
myślne dochodzą nas wiadomości. Zaledwie dwa 
lub trzy okręgi są niepewne.

W stawianiu kandydatur na te okręgi, nie 
miano żadnego względu na to, do którego stron­
nictwa kandydat należy. Ze stanowiska stron­
nictwa, do którego nasza Gazeta Narodowa na­
leży, nie bardzo nam po myśli jest wiele z posta­
wionych kandydatur. Ale stronnictwo nasze , 
będące w mniejszości, poddawało się uchwałom 
większości komitetu, oświadczywszy z góry, że 
postawionych przez komitet centralny kandyda­
tów, chociażby głosowało w komitecie przeciw 
nim, po zapadłej uchwale wszelkiemi siłami po­
pierać będzie.

Tak samo postępować powinny i wszystkie 
stronnictwa narodowe w kraju. Poddanie się 
uchwałom komitetu centralnego, chociażby się 
komu nie podobały, i zachowanie najściślejszej 
karności i solidarności w tym względzie jest o- 
bywatelskim obowiązkiem. Kto tego nie rozumie, 
ten nie jest Polakiem.

I istotuie, w całym kraju zrozumiano tę 
konieczną potrzebę karności i solidarności, z 
wyjątkiem jedynym. W jednym jedynie komite­
cie powiatowym, i to w tak im , który był naj- 
bezczynniejszym ze wszystkich i gdzie na jak naj­
mniejszą z tego powodu ilość głosów liczyć można, 
zaaranżowano bunt formalny, i usiłowane wciągnąć 
w ten rokosz i dwa inne kęmitety powiatowe. 
Tymczasem jeden, zwołany na wczoraj, nie tylko 
nie poszedł za tem wezwaniem, ale uchwalił 
bezwarunkowo poddać się uchwale komitetu cen­
tralnego i popiera postawionego przezeń kandy­
data, a drugi, zwołany na dzisiaj, niezawodnie 
to samo uczyni, gdyż oburzenie tam jest wielkie 
na ten bunt. A trzeba dodać, że w tym okręgu 
wyborczym świętojurcy postawili najzaciętszego 
i najniebezpieczniejszego moskalofila, a zbunto­
wany komitet powiatowy ma tam w swym po­
wiecie zaledwie dwadzieścia kilka głosów prze­
ciw niemu — gdyż przez cały czas był zupeł­
nie bezczynnym. ______

Z Brodów nam donoszą, że tam obok miej­
skiego komitetu wyborczego, zawiązał się drugi 
komitet dla popierania kandydatury pana So- 
chora, jeneralnego dyrektora kolei Karola-Lu- 
dwika. Jeżeli z tego powodu nie byłby tara wy­
brany żyd, to nie będzie to winą Polaków, ani 
centralnego komitetu, gdy umowa zawarta nie 
będzie mogła być ściśle dotrzymaną — i nie 
czterech, lecz tylko trzech żydów wyjdzie z urny. 
Gdzie głosy żydowskie stanowią większość, tam 
żydzi sami winni będą, jeśli postawiony przez 
komitet centralny kandydat nie będzie wybrany. 
Inna rzecz byłaby, gdyby z winy Polaków nie 
wyszedł tam z urny, gdzie żydzi są w mniej­
szości.

Zwracamy uwagę na poniżej umieszczoną 
korespondencję z Sanockiego, przez bardzo po­
ważnego obywatela nam nadesłaną, a traktującą 
sprawę wyborów z większej posiadłości. Istotnie 
potrzeba, aby właściciele większych posiadłości 
tak samo przeprowadzali wybory jak miasta, 
wcześnie wybierali komitety swe wyborcze i 
tym polecali zapraszać do kandydowania, i żeb)1, 
każdy kandydat na zgromadzeniach wyborców

cóż będzie z życiowym celem kobiety? z jej 
marzeniami? z jej nadziejami?

W ciągłych żyjąc zawodach, bez oparcia o 
silne ramię mężczyzny, z sercem goryczą na- 
pełnionem, pędzić będzie ciężkie dni żywota i 
marnie zginie niepozostawiając śladu po sobie 

...Kobieta biedniejsza na świecie —
Biada jest każdemu
Człowiekowi samemu
Lecz stokroć samotnej kobiecie!...

Do smutnych objawów drugiej połowy na­
szego stulecia, oddziaływających bardzo nieko­
rzystnie na instytucję małżeńską, jest ta okoli­
czność, i ż  s t a n  z d r o w o t n y  u k o b i e t  
ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h  w a r s t w  b a r d z o  
z n a c z n i e  s i ę  p o g o r s z y ł  w stosunku do 
czasów minionych. Organizm dzisiejszej ko­
biety jest co do fizycznego rozwoju znacznie 
słabszy, wypadki niedoszłego macierzyństwa, 
chronicznych słabości, bezdzietności, hysterji, 
tudzież rozmaitych przypadłości nerwowych, są 
tak liczne i tak mocno rozpowszechnione, że za­
prawdę na sto kobiet zaledwie dziesięć do zdro­
wych organizmów zaliczyć by się dało. Tak jak 
u Niemców wzrok krótki jest niemal powsze- 
chnem zjawiskiem, tak też w społeczeństwie 
naszem choroby kobiece stoją obecnie na po­
rządku dziennym. Najlepszym zaś dowodem na­
szego twierdzenia, jest powiększająca się z dnia 
na dzień liczba lekarzy specjalistów do chorób 
kobiecych, których daty statystyczne byłyby 
ciekawą ilustracją epoki naszej.

Mężowie nauki głębokie czynią studja nad 
tym stanem zdrowotnym kobiet, i im też za- 
wdzięczyć należy, iż cała społeczność bywa 
przestrzeganą przed szkodliwemi następstwami 
pożycia, stroju, i że podawane są warunki hy- 
gieniczue przy zastosowaniu których, można u-

występywał i swe zapatrywania polityczne przed­
stawiał, swe wyznania wiary politycznej skła­
dał. Bez tego wszelki rozwój życia politycznego 
jest niemożebny w tej właśnie klasie, w której 
skupia się najwięcej narodowej inteligencji.

Poniżej umieszczamy dwie korespondencje 
z Nowego Sącza o odbytem tam zgromadzeniu 
wyborców, którym się przedstawiali kandydaci 
dr. Dunajewski i dr. Wolski. Obadwa należą do 
przeciwnych sobie stronnictw narodowych. Oba­
dwa więc kandydując powinni byli wypowie­
dzieć mowy swe kandydackie, a potem dopiero 
powinien był najpierw komitet miejscowy, a po­
tem nad wnioskiem komitetu zgromadzenie wy­
borców decydować, którego kandydata przyjmu­
ją. Pan Wolski popełnił błąd, iż po wypowie­
dzeniu mowy kandydackiej przez dr. Dunajew­
skiego, on swojej nie wypowiedział, lecz skłonił 
zgromadzenie do tego, aby pierwej sam tylko komi­
tet zdecydował, którego kandydata przyjmuje. Trze­
ba było przed komitetem i wyborcami rozwinąć 
opinie tego stronnictwa, do którego dr. Wolski 
się zalicza, a potem dopiero oddać rozstrzygnię­
cie zgromadzeniu wyborców. Ale już ten rezul­
tat, iż dr. Dunajewski tylko większością jedne­
go głosu w komitecie się utrzymał, pomimo iż 
go komitet centralny krakowski z góry jako 
kandydata na Sącz nominował, a w drugich 
dwóch miastach postarał się o to, aby dniem 
wprzód jego kandydaturę postawiono, i pomimo 
iż dwóch delegatów, członków komitetu central­
nego, wysłał do Sącza dla popierania jego kan­
d yd a tu ry — już ten rezultat świadczy, jak obóz 
krakowski stoi bardzo słabo w tym okręgu, i 
jest rodzajem nieufności.

Równocześnie ze Stara Pressa ogłasza Sło­
wo listę k a n d y d a t ó w ,  ułożoną przez „R a­
d ę  r u s s k ą "  (choć to jest fałsz, bo ze.brania 
„Rady" tej nie było) dla okręgów wiejskich 
wschodniej, i dla niektórych zachodniej czę­
ści Galicji. Wymieniamy tylke główne miejsca 
wyborcze każdego okręgu:

Nowy Sącz: ks. Wiktor Źegestowski z Kry­
nicy ;

J a s ło : Maksym Michalak, adjunkt sądowy 
aż z Suczawy;

Sanok: Józef Wienkowski, em. lekarz woj­
skowy z Sanoka;

Przemyśl: ks. Juzyczyuski, kanonik kapi­
tu lny;

Jarosław : ks. Szaszkiewicz, kan. k ap .;
Sam bor: ks. Kostek, kanonik i profesor ze 

Lwowa;
S try j: Bazyli Kowalski, radca s. w .;
Kałusz: Dyonizy Kułaczkowski, adjunkt fi­

skalny z Krakowa (ultra-moskalofil);
Lwów: ks. Jakób Szwedzicki ze Lwowa;
Żółkiew: Ambroży Janowski, dyrektor gimn. 

ze Lwowa;
Brody: ks. Józef Krasicki z Dernowa;
Złoczów: Julian Gierowski, adjunkt fiskalny 

ze Lw ow a;
Brzeżany: ks. Hilary Stetkiewicz z Boży- 

kowa ;
Stanisławów: ks. Aleksy Zakliński z Boho- 

rodczan starych ;
Kołomyja: ks. Jan Ozarkiewicz z Bełełui ;
Zaleszczyki: Aital Łukaszewicz, aktuarjusz 

notarjalny z Zaleszczyk;
Buczacz: Yrtjjzimierz Haukiewicz, adwokat 

z Buczacza ;
Tarnopol: ks. Jan Naumowicz ze Skałatu ;
Trembowla: ks. Bazyli Bnhonos z Chorost- 

kowa.
Razem 19 kaudydató w. N ie  k a n d y d u j ą :  

ks. Pawlików, ks. Kryżanowski i ks. Halka.

N o w y  S ą c z  26. czerwca. Wczoraj późnym 
wieczorem skończył się ciekawy i osobliwszy w 
swoim rodzaju epizod akcji przedwyborczej, z któ­
rego winienem wam szczegółowe sprawozdanie.

Dotychczasowy poseł miast Sącza, Białej, Wie­
liczki , dr. Julian Dunajewski stracił zaufanie 
znacznej większości wyborców, ponowuy jego wy­
bór stawał się coraz wątpliwszym. Osobliwie w 
największem z miast do wspólnego wyboru posła 
powołanych, w Nowym Sączn, Objawiła się siloa 
opozycja. Pewna część mieszczan posunęła się w 
tej opozycji tak daleko, że oświadczyła głośno, iż 
jeśli nie zostawią jej innego wyboru jak między 
dr. Dunajewskim a radcą sekcyjnym Erbem przez 
Niemców w Białej forytowanym, będzie głosowała 
za tym ostatnim. Inteligentniejsi i patrjotyczniejsi 
wyborcy oglądali się za narodowym kandydatem, 
mogącym zjednoczyć polskie głosy i udawali się 
prywatnie do dotychczasowego posła miasta Lwowa, 
dr. Wolskiego, ofiarując mn kandydaturę, której 
jednak dr. Wolski przyjąć niechciat. Pomimo tego, 
łatwo było przewidzieć, że pierwsze zebranie san- 
deckiego komitetn przedwyborczego na dzień 22. 
bm. zwołane, wypadnie niepomyślnie dla dr. Du­
najewskiego.

Aby temu zapobiedz, postanowili zwolennicy 
Dunajewskiego uprzedzić saudeckich wyborców na 
innym korzystniejszym dla nich terenie i zwołali 
zgromadzenie przedwyborcze w Wieliczce na sobo­
tę 21. bm. Na zgromadzenia tem wystąpiła wpraw­
dzie ludność górnicza z rozmaitemi przeciw dr. Du­
najewskiemu zarzutami, nie znalazła jednak rzecz-

bied? chorobę lub takową wyleczyć — lecz nie­
stety są to słowa wołającego na puszczy, które 
się żadnem nie odbijają echem. Nie jest naszem 
zadaniem poszczególnie badać i stw ierdzać: czy 
i ile wysokie korki trzewiczków, noszone, a u- 
mniejszające rozmiary pięknych nóżek, wpływa­
ją szkodliwie na rozwój organizmu — czy, i o 
ile ciasne sznurówki lub nadmiar tańców wy­
wołują chroniczne słabości czy, i o ile z u- 
mysłu uszczuplana liczba potomstwa jest zaro­
dem chorób — dla nas bowiem wystarcza jeśli 
ogólnikowo postawimy twierdzenie, iż wszystkie 
powyższe i tym podobne anormalności w połą­
czeniu z b r a k i e m  r u c h u ,  tej naturalnej gi­
mnastyki, przyczyniły się do wyż przytoczonego 
stanu zdrowotnego u kobiet.

B r a k  r u c h u  j e s t  z n a m i e n i e m  
b r a k u  z a j ę c i a ,  c z y l i  b r a k u  p r a c y  
u tych kobiet, które z zawodu swego do sie­
dzącego życia nie są zmuszone ; skutecznym by­
łoby przeto środkiem przez ogół lekarzy zaleca­
nym, by ta  część kob iet, której brak ruchu 
skutkiem braku zajęcia — niemniej ta  część, 
której brak ruchu skutkiem zawodu właściwego, 
ruchowi znacznie więcej jak po dziś dzień się 
oddawała. System dzisiejszego wychowania idzie 
nawet ku tem u; towarzystwa łyżwiarskie, gi­
mnastyka dla kobiet urządzona, wycieczki dal­
sze czyli takzwane majówki, są wskazówkami, 
iż społeczeństwo pragnie to rozpowszechnione 
zło radykalnie wykorzenić. W Anglii naprzy- 
kład, przypisują dobry stan zdrowotny kobiet 
tej okoliczności, iż panienki od najmłodszego 
wieku biegają po schodach z góry na dół, z ko­
mnat sypialnych do jadalnych, i tym częstym 
ruchem naturalnym wzmacniają swój organizm. 
U nas niesiety tak nie j e s t ; skoro bowiem ko­
bieta w łasnt swe ognisko utworzy, i ladajakie

nika, któryby umiał te zarzuty należycie sformu­
łować; głosy jej musiały zamilknąć wobec djalek- 
tyki dr. Dunajewskiego, który zjechał w asystencji 
dwóch posłów, wobec poparcia, którego użyczyli 
kandydatowi urzędnicy salinarni i niektórzy człon­
kowie miejscowej inteligencji. Pewna część wybor­
ców (jak donosi Czas) stanęła wprawdzie na boku, 
oświadczyła się stanowczo tak wyborowi przeciw Erba 
jak i Dunajewskiego i zaczęła— niestety bez porozu­
mienia się z Sączem — szukać na własną rękę 
innego narodowego kandydata, oficjalnie jednak 
zaproszono na zebrania 21. bm. niby to jednogłośnie 
dr. D. do kandydowania.

Wobec tego zgromadzenie komitetu w Nowym 
Sącza na dzień 22. bm. zwołane, miało już przed 
sobą precedens dla Dunajewskiego korzystny. Oprócz 
tego, przewodniczący komitetD, burmistrz dr. Ol­
szewski przedłożył zebranym otrzymany świeżo te­
legram dr. Wolskiego, w którym tenże oświadcza, 
że „ g ł ó w n ą  r z e c z ą  j e s t  z a p o b i e ż e n i e  
s k a n d a l o w i  i h a ń b i e  a n t i n a r o d o w e g o  
w y b o r u ,  że tym celem, należy postawić kandy­
daturę mogącą zjednoczyć wszystkie polskie głosy 
i że, jeśli kandydatura jego nie jest taką, nie tyl­
ko nie kandyduje wcale lecz z a s t r z e g a  s i ę  
p r z e c i w  m o ż l i w e m u  n a d u ż y w a n i u  s we ­
go n a z w i s k a " .

Mając przed sobą te dane, uchwalił komitet 
najpierw wszystkiemi głosami przeciwno głosom 
dwu mieszczan, że kandydaturę Erba z oburzeniem 
odpycha jako zamach na cześć poskiego miasta. 
Przy następnej dyskusji odezwał się za dr. Dnna- 
jewskim tylko dyrektor gimnazjalny p. Klemensie­
wicz i jeden z jego profesorów; wszyscy inni 
członkowie komitetn, urzędnicy sądowi i kolejowi, 
mieszczanie, tak swana inteligencja i żydzi oświad­
czyli się za kandydaturą dr. Wolskiego, jako dla 
nich miłą, najwięcej szans w Sączu mającą i mo­
gącą także (skoro dojdzie do wiadomości Wieliczki 
i Białej) pozyskać co najmniej znaczną część pol­
skich tamże głosów.

Tu rozpoczyna się cały szereg osobliwszych 
riećzy Przewodniczący dr. Olszewski poprzestaje 
na wymianie zdań w komitecie, nie zarządza for- 
marnego głosowania, nważa tak Wolskiego jak Du­
najewskiego za zaproszonych przez komitet kandy­
datów i wyprawia równocześnie dwa telegramy. 
W j e d n y m  z nich donosi dr. Dunajewskiemu, że 
komitet jego kandydaturę obok kandydatury dr. 
Wolskiego postawił i że on (dr. Olszewski) nastę­
pnego dnia dla bliższego porozumienia się do Kra­
kowa przybędzie, w d r n g i m telegramie zawia­
damia Wolskiego, że komitet postawił jego kandy­
daturę i zaprosił go na środę 25. bm. do osobiste­
go jawienia się na zebraniu wyborców, n ie  w s p o- 
m i n a  j e d n a k  a n i  j e d n e m  s ł o w e m  o r ó- 
w n o c z e i n e m  z a p r o s z e n i u  dr .  D u n a ­
j e w s k i e g o ,  owszem dodaje dosłowrnie : „K a n- 
d y d a t n r ę  p a ń s k ą  u w a ż a j ą  t n t a j  z a  je* 
d y n i e  m o ż l i w ą ,  p r z y j a z d  k o n i e c z n y “. 
Równocześnie (jak z waszego dziennika wiadomo) 
inny poważny członek komitetn wyprawił do dr. 
Wolskiego telegram prawie tej samej treści doda­
jąc, że kandydatura jego została p r a w i e  j e- 
d n o g ł o ś  nie popartą i że w y b ó r j e g c  j e s t  
z a p e w n i o n y .  Wobec tego dr. Wolski nie mógł 
się wahać, doniósł więc komitetowi telegraficznie, 
że posłuszny wezwaniu przybędzie.

Nazajutrz dr. Olszewski pospieszył do Kra­
kowa, a rezultatem tej podróży było, że dr. Du­
najewski zdecydował się przybyć do Sącza i że 
krakowski komitet centralny wydał na dziefi przed 
zgromadzeniem 25. bm. odezwę wydrukowaną na­
tychmiast i w Czasie i w licznych osobnych od­
bitkach w której nie czekając objawu opinii san- 
deckich wyborców poleca im głosować za kandyda­
turą dr. Dunajewskiego, jako mogącą najskutecz­
niej zapobiedz wyborowi Erba. Równocześnie we­
zwał komitet centralny telegraficznie bawiącego na 
wsi posła do sejmu hr. Męcińskiego, aby pospie­
szył do Sącza dla bronienia wspólnie z po­
słem Chrzanowskim uchwały komitetu i poparcia 
dr. Dunajewskiego. Przybyli też ci posłowie wraz 
ze swoim kandydatem do Sącza, powitani ua dworcu 
przez dr. Olszewskiego, starostę barona Lewar- 
towskiego, prokuratora p. Cieślińskiego i dyrektora 
gimnazjum p Klemensiewicza.

Kilka godzin wcześniej przybył i dr. Wol­
ski, a dowiedziawszy się, jak niedostatecznie i 
mylnie go poinformowano, oświadczył zamiar nie- 
przyjęcia kandydatury, proszono go jednak z wielu 
różnych stron, aby tego nie czynił i zapewniano, 
że jego tylko kandydatura zdoła zabłąkanych do 
Erba nawrócić i wstrzymaniu się wielu wyborców 
od głosowania zapobiedz. W szczególności przed­
stawił się dr. Wolskiemu komitet przedmieszczaó- 
ski z 7 osób złożony i mający znaczną część wy­
borców reprezentować z zapewnieniem, że tylko 
„z rozpaczy" chcieli głosować za Erbem, że je­
dnak — jeźli dr. W. kandydaturę swoję utrzyma — 
dadzą mn z radością swoje głosy.

Wśród takich okoliczności przyszło wczoraj do 
zgromadzenia wyborców. Nie wielka sala mogła 
zaledwie część gości pomieścić, reszta cisnęła się po 
knrytarzach i pod oknami. Po zagajeniu zebrania 
wstąpił pierwszy na trybunę dr. Dunajewski jako 
dotychczasowy poseł miasta, aby w półtoragodzin­
nej mowie zdać sprawę ze swoich czynności i tłu­
maczyć się z zarzutów czynionych mn przez nie­
które wrzekomo niesumienne dzienniki. Po tem 
sprawozdania dość chłodno przyjętem zabrał głos 
p. Chrzanowski jako delegat komitetn centralnego, 
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zapewnienie ma bytu, oddaje się przeważnie ży­
ciu siedzącemu, nie bacząc na to jak ciężką wy­
rządza krzywdę sobie i następnemu pokoleniu.

Ten ujemny stan zdrowotny kobiet wpływa 
również rozstrajająco na ekonomiczne stosunki 
rodzinne; skoro bowiem matka i gospodyni jest 
w stanie nieprawidłowym, wnet całość gospodar­
stwa cierpi na tem materjalnie, a i wychowanie 
dzieci doznaje uszczerbku. Z temi też warun­
kami poczynają się liczyć mężczyźni przy za­
wieraniu ślubów małżeńskich, i to jest również 
jedną z przyczyn objaśniającą nam te liczby 
statystyczne, wedle których liczba bezżennych z 
roku na rok znacznie się zwiększa.

...Już dziś niema lubych psotnic 
Rzucających blask wesoły 
Pełdo za to jest s u c h o t n i c
Same duchy j anioły ;
W niebo lecą gdy wychudną 
Więc na ziemi jest tak nudno.]

.. A teraz pozwalamy sobie odnośnie do Gali­
cji podać niektóre daty statystyczne oparte na 
najnowszych obliczeniach:

Kobiet w Galicji mamy 2,770.000 — męż­
czyzn zaś o 110.000 mniej. Mężatek 1,003.000, 
stanu wolnego 1,567.00, wdów 200.000. Mężczyzn 
wolnych o 50,000 więcej. Między wolnemi nie­
wiastami mieści się w okrągłej liczbie 800 ko­
biet, w 47 klasztorach żeńskich. Na świat przy­
chodzi o 10/0? więcej dzieci płci męzkiej jak  żeń­
skiej — z biegiem czasu zaś, w skutek wię­
kszej śmiertelności u płci męzkiej, zmniejsza się 
liczba tej płci i w ostateczności docnodzi do 
przewagi liczebnej płci żeńskiej nad męzką.

Pod względem służby zdrowia podajemy jako 
curiosum tę jedną datę, iż w całym kraju było 
w r. 1870 811 akuszerek, czyli jedna na I24C

motywował jego uchwałę i odwołując się do wy­
próbowanego patrjotyzmn dr. Wolskiego wyraził 
naazieję, że tenże w zagrożonym przez Niemca o- 
kręgu wyborczym od kandydowania odstąpi.

Po przemówieniach kilkn wyborców, którzy 
częścią gwałtownie przeciw dr. Dunajewskiemu wy- 
stępywali częścią zaś żalili się na tendencyjne wrze­
komo zaskoczenie Sącza przez miasto daleko mniej­
sze równie jak na niewydrnkowanie na plakatach 
wzmianki o przemówieniu dr. Wolskiego, podczas 
gdy sprawozdanie p. Dunajewskiego było temiż 
plakatami zapowiedziane, zażądał głosn p. Wolski 
nie do mowy kandydackiej lecz d la  z ł o ż e n i a  
d e k l a r a c j i .  Udowodnił szeregiem telegramów, 
że nigdy o kandydaturze Sandeckiej nie myślał, że 
czynił wszystko, aby ją od siebie nchylic, że go 
formalnie do przyjazdu zmuszono. Wyraził ubole­
wanie, że nie doniesiono mu całej prawdy, ze 
przedstawiono mu urzędownie kandydaturę jego 
jako jedynie możliwą, zamilczając równoczesne po- 
powołanie dr. Dunajewskiego, o którem gdyby 
mówca był wiedział, nie byłby do Sącza przy­
jechał

Nawiązując następnie do odezwy centralnego 
komitetn i do -przemówienia posła Chrzanowskiego, 
wykazuje dr. Wolski całą ohydę głosowania za 
obcokrajowcem, podnosi, że wolno nam a nawet 
czasami należy spierać się i walczyć ale tylko w 
domu i między swoimi, przypomina, że dysydenci 
polscy powołując obcych na pomoc spowodowali U - 

padek Polski, oświadcza, że byłoby grzechem nie- 
do darowania rozbijać jedność narodową tam gdzie 
pozycja przez nieprzyjaciela jest zagrożoną. Wobec 
tego mówca, lubo wezwany i zaproszony nie wa 
hałby się ani chwili odstąpić od kandydowania, 
zwłaszcza, że postawienie jego kandydatury we 
Lwowie daje mn nadzieję, że będzie mógł jako po­
seł innego okręgu wyborczego służyć sprawie na- 
roaowej. Pomimo tego jest mówca w bardzo Drzy- 
krem i trndnem położenia. Gdyby w tej chwili się 
cofnąć — co nie daj Boże — Erb zwyciężył, za- 
rzneanoby mówcy z niejednej strony, że winnf te­
ma małoduszna jego rezygnacja. Idzie o to, kto 
ma słuszność, czy komitet krakowski i jego dele­
gat, według którego dr. Dunajewski najłatwiej Erba 
pokona, czy też ci miejscowi wyborcy, którzy wręcz 
przeciwnego są zdania. Mówca nie chce wzlaśc na 
siebie odpowiedzialności za rozstrzygnienie tej 
kwestji lecz prosi, aby miejscowy komiet ją roz­
strzygnął. Jeżeli komitet ten udawszy się na ustęp 
utrzyma kandydaturę mówcy znaczną, przeważną 
większością pomimo tego co odtąd zaszło a miano­
wicie pomimo odezwy komitetn centralnego, naten-' 
czas mówca będzie kandydował i przystąpi de wy­
znania swej wiary politycznej, w razie przeoiwnym 
nigdy i pod żadnym warunkiem!

Po mowie tej częstemi oklaskami przerywa­
nej i po niejakiem zamięszanin, spowodowanem isto­
tnie afrykańskiem w natłoczonej salce gorącem, 
wstąpił na mównicę poseł hr. Męclński dla popar­
cia komitetn centralnego i jego kandydata. Ze zna­
ną swoją zręcznością uderzył mówca w najsłabsze 
strony zgromadzenia, misternem zestawieniem cj- 
fer wykazywał niepodobieństwo przeprowadzenia 
kandydatury dr. Wolskiego, patetyczną miąjscaml 
wymową coraz to głębsze wywierał wrażenie, co­
raz rzęsitszb wywoływał oklaski, zwłaszcza że rą­
bał na prawo i na lewo i pomiędzy inneml także 
i Czasowi ostrych nie żałował przymówek.

Po hr. Męcińskim zabrał raz jeszcze głor dr 
Wolski i oświadczył, że przyzwoitość mi nie po­
zwala poddać krytyce zdanie poprzedniego mówcy 
o ustępującym pośle, że nie może także pulemizo' 
wać co do względnych szans obn kandydatur, że 
jednak musi się zastrzedz przeciw twierdzeniu hr. 
Męcińskiego, jakoby z ustaniem tak zwanej seceąji 
przestały n nas istnieć stronnictwa i osobiste tylko 
pozostały antagonizmy. Secesja była tylko jednym 
z chwilowych objawów antagonizmn, który istnieje 
między stronnictwem postępowem a tak zw&nem 
konserwatywnem, antagonizmu przebijającego na 
każdym kroku, w sprawach tak wielkiej jak małej 
polityki, w kwestjach wolnościowych, społecznych, 
w poglądzie na dzieje przed i porozbiorowe. Koń­
cząc, domaga się mówca powtórnie, aby komitet 
udał się na ustęp i nowe przedstawił wnioski

i  ądaniu temu stało się zadość. Po całogodzin- 
nej przerwie posiedzenia, oznajmił przewodniczący, 
ze na 27. członków komitetn, głosowało w arodzr 
tajnego balotn 12tn członków za dr. Wolskim & 
15tu za dr. Dunajewskim.

Dr. W o l e k  i. Dziękuję wam panowie ; zdję­
liście mi kamień z serca. Wolno mi teraz oświad­
czyć, nie czeKając na uchwalę walnego zgromadze­
nia nad wnioskami komitetn, że kaudydatem nie je­
stem, że o Sącz nie kandyduję. Nieprawidłowym 
trochę sposobem sprowadzono mnie tutaj, miałem 
jednak za to przyjemność osobistego zetknięcia się 
z wyborcami miasta, którego dotąd prawie nie zna­
łem. Życzę waszemu okręgowi wyborczemu, aby w 
nadchodzącej ważnej chwili był godnym siebie. — 
Spodziewam się, że nawet Niemcy bialscy szczycą­
cy się swoim liberalizmem, zawahają się i nie da­
dzą ostatecznie swych głosów urzędnikowi sprawu­
jącemu policję i to policję najniebezpieczniejszą, bo 
nad opinią publiczną, nad sumieniem publicznem. 
Cokolwiek jednak zrobi Biała, to Sącz, ten Sącz. 
który w roku 1655, gdy cała Polska była przez 
cudzoziemców zalaną, dał pierwszy hasło dr wy­
rżnięcia ich, Sącz ten nie da — jestem tego pe­
wnym — ani jednego głosn cudzoziemcowi (huczne 
brawa i oklaski).

mężatek. Ta jedna liczba częściowo wyjaśnia 
przyczynę słabości kobiecych.

Dziewiętnasty wiek — ten wiek pary, ni­
trogliceryny i toipcdów, ten wiek telefonów i 
telegrafów, który zdobywszy tajemnice przyrody, 
przyrządem mechanicznym, tworzy rubiny i szma­
ragdy — wiek ten, który wypowiedział i nie­
zbicie udowodnił, iż : j e d y n e m  ź r ó d ł e m  
b o g a c t w a  p r a c a ,  ten sam wiek, który ujmy 
nie czyniąc ni wierze w Boga, ni też w nieskoń­
czoność, który nie obalając teizmu, i wiarę Chry­
stusową uznawszy za najwyższy dogmat ety­
cznej moralności — oparł się na naukach przy­
rodniczych i snuje dalszy wątek wiedzy na ich 
podstawie. Otóż wiek ten, dokonawszy prze­
wrotu w wyobrażeniach naszego społeczeństwa, 
zniewolił nas, żeśmy odgadli kobietę, jej cel ży­
ciowy, tudzież jej posłannictwo.

Powtarzamy tedy, iż kobieta nie jest już 
więcej dla nas sfinksem, ani utworem fan tazji 
ani kreacją poety, aui chorobliwem zjawiskiem 
przyrody, jeno człowiekiem odrębnej płci, nie­
wieścią zwanej, z krwi i kości złożonym, z za­
letami i wadami ogólno-człowieczemi a specjal­
nie mewieściemi. Życiowym zaś jej ceiem jest 
konserwacja rodu ludzkiego, ku któremu to ce­
lowi trzy bite prowadzą gościńce, zw ane: p r  a- 
c ą ,  w i e d z ą  i o s z c z ę d n o ś c i ą .

W y d a ć  n a  ś w i a t  d z i e c i ę  j 
l u d z k o ś c i  w y  k a r m i ć  c z ł o w i e k a ,  r o z ­
w i n ą ć  d o b r o b y t  r o d u  i p r z e z  t o  p r z y ­
s p o r z y ć  m a j ą t e k  n a r o d o w i ,  m o r a l n y
d a ć  k i e r u n e k  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y  
i t y m s p o s o b e m  p o d n i e ś ć  s p o ł e c z n y  
p o z i o m  w i e d z y  w k r a j u  — o t o  s z c z y t ­
n e  z a d a n i e  k o b i e t y .

To j e j  p o s ł a n n i c t w o .  (C. d. n.).



Następnie podziękował hr. Męciński wyborcom 
za i eh patrjotyzm i karność, dr. Olszewski zaś 
zwrócił się do dr. Wolskiego, przepraszając go za 
mistyfikację, która była potrzebną, aby przełamać 
jego opór i ściągnąć go do Sącza, gdzie chciano 
usłyszeć dwa przeciwne programy. Wprawdzie nie 
przyszło do rozwinięcia tych programów, w y b ó r -  
cy  p o d  g r o z ą  a n t i n a r o d o w e g o  w y b o ­
r u  m u s z ą  g ł o s o w a ć  n i e  t a k  j a k b y  p r a ­
g n ę l i  a l e  t a k  j a k  o k o l i c z n o ś c i  ka ż ą ,  
w każdym jednak razie nie pozostanie bez skutku 
abnegacja dr. Wolskiego i patrjotyczne jego oświad­
czenia. W końcn podziękował jeszcze pan Chrza­
nowski dr. Wolskiemu za jego w tej sprawie po­

stępowanie i wyborcy rozeszli się, żadnej nad wnio­
skiem komitetu niepowziąwizy uchwały.

N o w y - S ą c z ,  26. czerwca. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie wj borców-Nowego Sącza. Dr. Dn- 
najewski zdawał sprawę z czynności delegata do 
Bady państwa, poczem zabrał głos poseł Chrza­
nowski, delegat komitetu centralnego, popierając 
nsilnie kandydaturę p. Dunajewskiego. Dr. Wolski, 
który został przyjęty grzmotem oklasków, dziwi 
się na wstępie swej mowy, że prócz niego komitet 
miejscowy zaprosił na dzisiejsze zgiomadzenie i dr. 
Dunajewskiego celem starania się o mandat posel­
ski. Dr. Wolski byłby żadną miarę do N. Sącza 
nie przybył, gdyby był wiedział o tej okoliczności, 
bo nigdy nie myślał rywalizować w tymże okręgu 
z dr. Dnnajewsklm. Dr. Wolski znajdował się w 
dziwnej sytuacji i postawił wniosek, aby ten sam 
komitet przedstawił jeszcze raz swego kandydata, 
a on dopiero rozpatrzy się w rzeczy i złoży osta­
teczne oświadczenie. Już na wstępie i podczas jego 
przemówienia miał dr. Wolski większość za sobą. 
Po nim zabrał głos hr. Męciński, również delegat 
komitetn centralnego. Mówca, który nadzwyczaj 
zręcznie i słodko dotykał drażliwych kwestyj poli­
tycznych z ottatniej secesji i walki parlamentarnej, 
gorąco przemawiał za p. Dunajewskim. Komitet u lał 
się na nstęp i na 27 głosujących otrzymał dr. Du­
najewski 15 głosów, a dr. Wolski 12; poc/.em dr. 
Wolski zrzekł się swej kandydatury, a dziękując 
wyborcom za niespodziewaną sympatję, błagał ich, 
aby solidarnie głosowali za postem dr. Dunajew­
skim. Że Dunajewski w tym okręgn wyborczym 
przejdzie, to rzecz pewna, ale wynik ten wiele i 
bardzo wiele zawdzięczać należy dr. Wolskiemn, 
który z wszelką pewnością byłby przeszedł w Są­
czu, pomimo nchwały komitetu miejscowego, a Wie­
liczka w takim razie byłaby się zastosowała do 
N. Sącza. Bynajmniej nie jesteśmy niechętni dr. 
Dnnajewskiemu i owszem cenimy jego zasługi, ale 
musimy wyznać, że dr. Wolbki, ów renegat, jak 
najlepsze zrobił tn wrażenie i posiał ziarno, które­
go plon zbierać może.

Czas obwiniał dr. Bersona, wyz. staroz., że 
należy do partji Erba, która — jak już donosili­
śmy — stanęła .siłą mamony i obietnic.* Jest to 
nieprawda, bo dr. Beraon trzyma z partją narodo­
wą i nigdy się nie łączył z tą szajką zdrajców i 
bezczelników. Za Erbem nie odezwał się ani jeden 
głos. Zwracamy uwagę wyborców do Rady miejskiej, 
jakich ma wybierać ludzi do przyszłej Bady miej­
skiej. Mamy więc dowody, że ci, którzy ubiegali 
się i ubiegają za burmistrzowstwem, za soczewicę 
Ezawową sprzedali swoje sumienie i patrjotyzm.

Z S a n o c k i e g o  26. marca. Niejednokrotnie 
jnż podnoszono w dziennikach przebieg wyborów z 
większych posiadłości.

Mimo narzekań, pomimo że właściciele większych 
własności, przekonali się o wadliwości tego postę­
powania, od początku życia parlamentarnego w Ga- 
Hcji we wszystkich prawie okręgach wyborczych 
postępują jednakowo. Przebieg wyborów jest jak 
wiemy, następujący: W wilię wyborów zjeżdżają
się wyborcy, których jest zwykle dwie koterje, z 
pełnomocnictwami, których ilość dorównywa ilości 
wyborców, w wilię zgromadzają się i stawiają 
swoich kandydatów i liczebnie większa koterja prze­
prawa Iza swego kandydata, a mniej liczna z po­
czątku oponuje a w końcn usnwa się od wyboru. 
Pan prezes komitetu obwodowego w Sanoku uwa­
żał zapewne, że przedwyborcze zgromadzenia za 
dłngo trwają, gdyż zapowiedział dziennikami zgro­
madzenie przedwyborcze na sam dzień wyborn o 
9tej zrana, a gdy wybory zaczynają się o lOtej, 
więc jedna godzina ma wystarczyć na przedstawie­
nie kandydatów, wysłnchanie ich wiary politycznej 
i interpelacji przez wyborców. Prawdziwie, że to 
lekceważenie wyborców sanockich jest dziwne, i 
chyba wymierzone na to, aby swego kandydata 
tern pewniej przeprowadzić. Podnieść tn muszę, że 
w niektórych okręgach prezesowie komitetów i inni 
wyborcy nznali niestosowność dotychczasowego pro- 
cedern i zwołali zgromadzenia przedwyborcze na 
ośm dni przed wyborami. Wzywamy tedy pana 
prezesa, aby podobnie jak tamci panowie i on 
postąpił.

no go zwrotem, jak się „horyzont polityczny w y­
jaśni."

K o p i j a Jakób był ajentem w Sanoku, przez 
półtora roku nie brał żadnej pensji, z wielką tru ­
dnością ocalił szwagrowi swojemu 1000 zlr., a 
sam stracił 170 złr.

Ks. Jan  K u d r y k i e w i  :z , kwieskowany 
proboszcz gr. kat., zamianowany ajentem w Stry­
ju, złożył kaucji 1000 złr., za namową urzędni­
ków Towarzystwa, Żardeckiego i Udryckiego, 
przeprowadził jeden lombard z lichwiarzami i 
musiał potem w drodze egzykucji zapłacić 4.250 
złr. Żona jego została apopleksją tknięta. Ajent 
w Kołomyi, S t a w i a r s k i  Walerjan stracił 
12.000 złr., a nadto w skutek niesłowności dy­
rekcji był narażony na napad klientów z Pecze- 
niżyna. Józef P i s z ,  zecer u Pillera, traci wkład­
kę oszczędności 251 złr.

Zamiast świadka Abrahama M a t t e s a  
staje syn jego z oświadczeniem, że „ojciec nie 
może przybyć, bo pije wodę karlsbadzką." Try­
bunał zarządził przymusowe „doprowadzenie" 
świadka, wyehodząe z tego zapatrywania, że nie 
przerwie mu kuracji mineralnej. Henryk J a n i -  
s z e w s k i ,  który za złożeniem kaucji G000 gid. 
otrzymał dekret na urzędnika, a potem ostrze­
żony przez kogoś zrzekł się posady natychmiast 
i już nie mógł otrzymać zwrotu kaucji — po­
twierdza w zupełności szczegóły akta oskarże­
nia w tej mierze, przyczem okazuje się, że pier­
wotnie żądano od niego 15.000 gid., choć Glas, 
którego miał być zastępcą, nie miał żadnej 
kaucji.

Przy wystawieniu dekretn pytano go z wszel- 
kiemi honorami o herb szlachecki, aby w doknmen- 
cie nominacyjnym nie brakowało nic, co mn się 
należy, f wiadkowi śmiesznem i dziwnem się to wy­
dało, bo czy „Ostoja" czy „Strzemię*, to nie miało 
nic do rzeczy. Świadek jnż przedtem raz zgłaszał 
się o posadę do Towarzystwa, lecz p. Groman po­
wiedział mn: „Ja panu radzę — nie rób pan te­
go". W czasie upomnienia się o zwrot kaucji, Pini 
ntrzymywal - „Pan nie masz prawa do tego — i 
będzie*. , żałował". Wypłatę przyjął na siebie Orze­
chowski, ale jeszcze nie wypłacił.

S z e l i g ó w  s k i  pośredniczył w tem nastrę­
czenia posady Janiszewskiemu.

W a t r a s z y ń s k i  ze Złoczowa złożył 9000 
zł. za 60-dniowem wypowiedzeniem. Ciągniono 
go cały rok z wypłatą, i dopiero pod groźbą, 
że doniesie prokuratorowi, wypłacono mu par- 
tjami 6000 a pozostało jeszcze 3000 zł.

P r  z e w. P. Zbrożek zeznał, iż pan zobo­
wiązywałeś się pieniądza wkładane zostawić 
przynajmniej na 2 lata. Ś w. To nieprawda.

Sala.mon T a n d ,  lichwiarz lwowski, prze­
prowadził w ogóle 5 interesów lombardo-we- 
kslowych na kolosalne procenta. Odczytano 
przytem protokoły zeznp a lichwiarzów Fraukla, 
Hersza Ettingera i Feiwla Półtoraka, którzy 
dawali pieniądze do tych interesów.

Z a l e s z c z y k i .  Na 12 prawyborców w 
mieści Zaleszczykach do wyboru na posła do Rady 
państwa agitacja urzędnicza przeprowadziła 3 
irzędmków starostwa, 1 starostę (Chamca, kan- 
lydata), 1 dyetarjusza, 3 faktorów — a zaledwo 
l niezawisłych stanowiskiem, ale już dawniej 
ujętych. _________

Z Izby sądowej.
LwÓW 27. czerwca. (Toware. kredytowe miejski .)

L w ó w ,  28. czerwca. Wysłuchano dalej 
iwiadka Szymona Kałahura, przedsiębiorcę, któ- 
■y u filii w Jarosławiu na rachunek bieżący zło- 
sył 2.800 złr. i nie ujrzał ich więcej. Pociesza^

pens i

opiekuńcze nad Wisłą i Dniestrem jako symbolami 
Galicji. Cztery figury pojedyńcze, mające stanąć na 
atyce, wyobrażać m ają: wiarę, prawdę, miłość i 
sprawiedliwość, a cena za nie 3.000 złr. — także 
bez kamienia. Wreszcie w klatce wchodowej ma 
stanąć grnpa złożona z Mieczysława I i kniazia ru­
skiego Jarosława, a z drngiej strony grupa Kaźmi- 
rza Wielkiego i Włodzimierza. Za każdą z nich 
otrzyma artysta 2.000 złr. Konkurenci mają do 
końca września r. b. nadesłać Wydziałowi krajowe­
mu modele swych kompozycyj w odlewach gipsowych 
wysokości 40 centimetrów i zobowiązać się ukoń­
czyć prace do jesieni rokn przyszłego. Figury na 
frontonie stanąć mające będą zapewne musiały być 
wcześniej wykonane ze względu na rnsztowanie.

* Z Paryża donoszą, że od potowy czerwca ba­
wi tam p. Modrzejewska. Przyjadzie ona do kraju 
wypocząć po trudach swego nowego artystycznego ży­
wota, zabawi jakiś czaz w Zakopanem, Krakowie 
i Poznaniu, a następnie udaje się na występy do 
Londynu. Słynna śpiewaczka Reszkówna opnszcza 
Paryż i jedzie do Madrytu, tenorzysta Mierzwiński 
zaś został zaangażowany do Wielkiej opery w Pa- 
ryżn i rznea prowincję na zawsze.

* M i a n o w a n i a .  Minister oświecenia nadał 
miejsce przy Iwowskiem gimnazjum Franciszka Jó- 
zeta nauczycielowi gimnazjalnemn w Tarnopoln Jó­
zefowi Czerneckiemu, dalej zamianował rzeczywi­
stymi profesorami następujących snplentów: Jana
Kosteckiego przenosząc z gimnaąjnm niemieckiego 
do gimnazjum w Samborze, Jana Brandta przy gi­
mnazjom w Brzeżanach, Franciszka Terlikowskiego 
z gimuazjnm niemieckiego we Lwowie do gimna­
zjum Franciszka Józefa, Ignacego Kościńskiego z 
gimnazjom Franciszka Józefa we Lwowie przeno­
sząc do gimnazjum w Samborze, Sebastjana Rrożla 
z gimuazjnm w Stanisławowie do gimuazjnm w 
Tarnopolu. •

Dnia 28 czerwca.

*  W niedzielę dnia 29. czerwca 1879 o 
godzinie 4. po południa odbędą się posie­
dzenia przedwyborcze celem zatwierdzenia 
kandydatur z m. Lwowa na posłów do Ra­
dy państwa Otto.ia Haas nera i dr. Lndwika 
Wolskiego, a mianowicie: dla dzielnicy I. 
w szkole im. E lżb iety: przew odniczący: 
Wiktor Swisterski, dla dzielnicy II. w szkole 
św. Anny: przewodniczący: Feliks Piątkow­
ski, dla dzielnicy III. w szkole św. Marcina: 
przewodniczący: Henryk Rewakowioz, dla 
dzzielnicy IV . w szkole św. Antoniego: 
przewodniczący: Tadeusz Romanowicz, dla 
śródmieścia w  sali ratuszowej . przewodni­
czący.- Edward Sitnon.

* Tutejsze Towarzystwo ruskich dam urządza 
dnia 29. czerwca b. r. na górze zamkowej wokal­
no muzykalny koncert. Muzyka 80. pułku odegra 
najnowsze kompozycje, a chór odśpiewa kilka naro­
dowych pieśni. Dochód przeznaczono na wsparcie 
sierot i biednych nczących się dziewcząt w tutej­
szych naukowych zakładacn.

* Na wystawę sztuk pięknych (w auli szkoły 
politechnicznej) przybyły następujące obrazy : Lof- 
flera „Faworyt" — Gramatyki „Maciek Dobrzyń­
ski" -  Sidorowicza „Zachód słońca" i „Nad wo­
dą" — Bienerada „Grabarze" — Papiezkiego „Stu- 
djum z natury" — Krajewskiego „Chłopcy grający 
w kostki" i „Chłopcy spożywający owoce" dwie ko­
pie podług Murilla.

* Zarząd chóru męzkiego galic. Towarzystwa 
muzycznego zaprasza członków na nadzwyczajną 
próbę, która się odbędzie w poniedziałek 30. czer­
wca o godz. 7. wieczorem w domu Narodaym. Pod­
czas pauzy zdawać będzie dotychczasowy zarząd 
sprawozdanie ze swych czynności, poczem nastąpi 
wybór nowego zarządn. Uprasza się o jak najlicz­
niejsze zebranie.

* Konknrs na rzeźby do nowego gmachu sejmo­
wego ma być jak donosi korespondent lwowski
Dzień. Pozn. w tych dniach ogłoszony. Temata i 
ceny z góry będą oznaczone. Rzeźby wszystkie 
mają być wykonane z kamienia, którego Wydział 
krajowy artystom dostarczy. Ceny za samo wyko­
nanie oznaczone zostały w ten sposób: Za trzy
wielkie grupy, każda z trzech figur, jedna na szczyt 
frontonu a dwie n wejścia do gmachn, oznaczone 
wynagrodzenie po 5.000 złr. U dołu stanąć ma je­
dna grnpa wyobrażająca oświatę a druga wyobra­
żająca pracę, na szczycie umieścić się mająca grupa 
_wyobrMłć^jna geniusza rozpościerającego ramiona

— Tarnopolski zarząd oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego wystósował do wszystkich zarzą­
dów szkół tamtejszego okręgu następującą odezwę*: 
Zarząd oddziałowy Towaizystwa pedagogicznego, 
będący oraz zarządem Towarzystwa bursy dla cy- 
uów nauczycieli etc., uwiadamia uiniejszem pana, 
iż walne zgromadzenie członków obu tych wyżwy- 
mienionych Towarzystw odbędzie się w Tarnopolu 
na dniu 29. b. m. o godz. 2. w budynku c. k. se- 
minarjnm nauczycielskiego, na których to tych 2ch 
zgromadzeniach oprócz sprawozdania z czynności 
zarządu, zatwierdzenia rachunków za ubiegły czai i 
wyboru tak nowego zarządu na rok następny, jak 
i delegata na walaj ^jazd To w. pelag. w Brodach, 
przeprowadzoną zostanie dyskusja nad wnioskiem 
dr. Daiestrzańskiego, odnoszącym się do zmiany 
statutu Towarzystwa bursy.

Ze względn aa ważność sprawy, osobliwie osta­
tniej, zaprasza niuiejszem zarząd członków do jak 
najliczniejszego współudziału, a w ogóle do jawie­
nia się całego nauczycielstwa tutejszego okręgu 
także i w tym celu, aby jeżeli który z nauczycieli 
uie jest jeszcze członkiem jednego z tych dwóch 
Towarzystw mógł się w poczet takowych wpisać, 
jak tego powaga stanu wymaga. W końcu uprasza 
także zarząd o jak najspieszniejsze nadesłanie spra­
wozdania z czynności Kółek pedagogicznych i zale­
głości, a w każdym razie o odpowiedź na niniejsze 
pismo.

ko pretekstu, dla zamaskowania właściwych 
pobudek. Najważniejszym jednak ustępem okól­
niku jest ten, który donosi, że sułtan zniósł fer- 
man z r. 1873, „który — jak wyraża się okól­
nik — był przyczyną tych nadużyć". Owóż w 
fernanie tym z r. 1873 nstanawiał sułtan tron 
Egiptu jako dziedziczną własność rodziny słyn­
nego Mehemeta Alego (według pojęć europejskie­
go prawa spadkowego, to jest że syn następuje 
po ojcu, a nie najstarszy z rodu jak w Turcji), i 
uznając Izmaiła baszę jako głowę tej rodziny, 
dozwolił mu zaciągać długi na hipotekę Egiptu. 
Przedtem bowiem naczelny basza Egiptu jako 
zwykły urzędnik turecki, nie miał prawa zacią­
gać pożyczek bez zezwolenia sułtana. Owóż fer- 
manem z 25. czerwca 1879 r. suiran zniósł fer- 
man z 1873 r., zachował jednak wszystkie inne 
przywileje, przyznane rodzinie Mehemeta Alego.

Wyznajemy otwarcie, że telegram stambul­
ski, z którego właśnie czerpiemy te szczegóły, 
niejasno nam maluje sytuację, stworzoną osta­
tnim fermanem. Nie tłumaczy on nam bowiem, 
czy i prawo dziedzicznego władania tronem E- 
giptn odjęte jest rodzinie Mehemeta Alego, czy 
tylko swobodę zaciągania długów. Gdyby bowiem 
i pierwsze znosił ferman sułtański, natenczas 
nie potrzebowalibyśmy dociekać powodów, które 
sułtana skłoniły do tak skwapliwego przychyle­
nia się do żądań Francji i Anglii. Jeżeli zaś 
znosi tylko drugie, to jest zabrania odtąd za­
wierać samowolnie pożyczki, natenczas docieka­
nie takie byłoby zupełne uprawnienie.

Właśnie pracy tej oddaje się dzisiejsza 
Nowa Piesse. Oto co pisze: „Trudno dociec, za 
jaką cenę Francja i Anglia kupiły od sułtana 
ferman destytucyjny. Może Janina jest jego ceną 
ze strony Francji, a jaki finansowy geszeft na 
tle Cypru ze strony Anglii. Porta w skutek tego, 
że sama jest od lat kilku w likwidacji, zmą­
drzała już dzisiaj tak dalece, iż z pewnością 
nie sprzedała tanio sprawy egipskiej. A znowu 
Francja i Anglia zanadto się zaangażowały, aby 
ich wyzyskać nie można było. Ich powaga na 
Wschodzie straciłaby olbrzymio, gdyby chedyw 
przy pomocy sułtana, pomimo ich żądania, po­
został na tronie. Użycie zaś środków militar­
nych przy znanej drażliwości Włoch i przebie­
głości Moskwy, niewiedzieć jeszcze jaki przy­
niosłoby pożytek mocarstwom zachodnim. Dla­
tego też Porta musiała obliczyć te wszystkie 
szanse, i przekonawszy się, że udrze< można, 
niewątpliwie sowicie sobie za ferman destytu­
cyjny zapłacić kazaia."

Przyjechali dnia 28. czerwca 1879.
HOTEL ZORZA : M. hr. Komarnichi z Hor* 

pina. J . Flondor z Bukowiny. E. Miinther z Wa- 
niowa.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. W. Olszewski z 
Nowego Sącza. J. Schmidt z Brzeżan.

HOTEL LANGA : J . Hermann zWiednia. L. 
Bialobrzeski z Krosna.

HOTEL ANGIELSKI: J. Frankowski z Prze­
myśla. F. Bartmański z Tadan. Z. Zatwarnicki ze 
Stryja.

HOTEL WARSZAWSKI: J  Maknlski z Kon­
gresówki. St. Wysoczański z Laszek.

Gospodarstwo przem. i handel.
Wiedeń 26. czerwca. Na diisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3051, zabitych wieprzów 141, 
zabitych owiec —, żywych owiec 7046 jagniąt 
198, nierogacizny galicyjskiej 1699, średniociężkich 
węgierskich —.

Cielęta płacono 25 do 46 zł., zabite — do
— z ł . , zabite wieprze 35 do 45 z łr ., żywe 
Owce węgierskie 36 do 52 złr., strzyżone owce
— do — zł. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę 
5 do 12 zł.

Galicyjska nierogacizna 28 do 34 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 28 do 31 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Na wczorajszym targa płacono woły 48 złr. 
na 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
Cafó Stierbock.

Równocześnie z tegorocznym międzynaro­
dowym targiem zbożowym w Wiedniu odbędzie się 
jak w zeszłych latach także tego rokn w drogiej 
połowie sierpnia wystawa maszyn, przyrządów i 
narzędzi, służących przy młynarstwie, piekarstwie, 
przy gorzelniach i w handlu zbożowym, z którą 
to wystawą połączona będzie oraz wystawa ma­
szyn rolniczych, o ile takowe są w bliższej sty­
czności z pomieniouemi gałęziami przem; słn.

W wystawie tej* mogą brać udział wszyscy 
producenci, wyrabiający odnośne artykuły.

Termin do zgłoszenia na tę wystawę oznaczo­
ny został do 30. czerwca 1879.

Bliższe warnnki udziału w wystawie przejrzeć 
można w biurze Izby handlowej i przemysłowej i 
tamże podnieść odnośne blankiety deklaracyjne.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 25. czerwca 1879.

Simon, prezydent. Bodyński, sekretarz.

T i n  Gaz. Nar. i o s ta ł wiadomości.
Nietylko ferman, destytuujący chedywa, wy­

dała Porta, ale nadto i okólnik, mający wyjaśnić 
światu co ją do tego kroku skłoniło. Owóż jak 
zwykle się dzieje w takich razach, okólnik ten 
nic nie wyjaśnia. Potrzeba przywrócenia równo­
wagi i porządku, potrzeba ukrócenia nadużyć 
itd., są to tylko frazesa, których się używa ja-

Wiedeń 26. czerwca. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
tenty austr. w banku 6 pro.

„ „ w a*«jbr. 6 „
i i  1864 po 260 itr .  w. a. 4 pr. 
StS 1860 „ 600 „ „ 6 ,

1860 „ 1 0 0 .....................
J o  1864 .  100 „ „ . . .
J n y  a ust. dom. po 120 it. 6 „ 
te .ta słota 4 prot..................

Obligacje indemnizae. 
(100 « .)

łalicyji r ..................................
lu k o w iń sk ie ..........................

nne publiczne pożyczki.
V ęgiersna renta slota 6 pr. po 

100 sir. w. a
Węgierskie pot. kol. po 120 sl.

6 prooe-*towe.....................
Fęgiarska poi. po 100 słr.
V recka ^oiyoska kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
inglo-austr. po 200 st. 120
jodenered Aot. Ges. 200 słr. 
■ektaa kredytowy dla handlu

Jad  kred. węgier. 200 słr. 
owar., oskont. n iiuo-austr.
po 600 s it.............................
u le  j j  ski buik  hip, po 200

itaoą
sir.

tą  da 
w. a.

i.6 W 
6185 

117 1 
26 -  

.27 75 
166 60 
140 -  
77 65

66 6* 
68 - 

118 25 
126 8') 
1282S 
166 7 i  
1 4 1 -  
77 80

84 76
89 3u
86 25

93 60 83 65

11140 
102 60

111 7f 
102 71

124 30 114 6'

: 62 10 
561 76

262 3 
262 —

W i -
ICO

ILU —

Galic. bank dla hand 1 przem. 
po 200 słr. . . • • •

Gańoyjski sakładkred. siem.
po 200 słr............................•

Banku austro-węg. po 600 złr 
Unionbank po 100 itr. • •
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

słr. w. a . ..........................

Akcje kolei.
Albreohta po 200 słr. . . .
AlfSldzkiej po 200 słr. erber.
Dniestrsańsldej „ „ „ .
Elżbiety » » m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

słr. m. k................................
Franoisz. Józ. po 210 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

st. m. k . ..............................
Łwow. Crer. Jasaka po 200 st. 
Morawsko-Ssląska ^oontraln.)

po 200 słr.............................
Austr. pół. saob po 200 st. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Budolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród. po 200 sł. wa. sr. 
Staatsfisenbahn Gesellsohaft

2 CO sł w. a ..........................
Shdbahn po 200 sł. srebr. . 
Tramwaj wied. po 1 '<0 st. . 
Węgiersko-galioyjski (Łupk)

po 200 słr.............................
Węgier, półnoen. wsohoh. po

200 słr. srebr........................
Węg. wtok. (Ostb.) po 200 st.

płaoą,
słr.

Sąd*, 
■r. a.

816
86 bó 

1 1 7 -

817 ~ 
86 3 

117 60

IV0 2- 120 ŁO

6 0 -
1 8 6 -
V4
IV8 8o

51
136 60 
'.66 
139 .

*19# —
144 76

12 95
■4,26

244 7 : 
134 76

245 
135 26

126 26
66 76 

188 
102

126 7* 
66 2-

t!!8 2f 
.02 6/

279 - 
88 - 

1 8 8 -

279 l
8*6/

188

1 6 2 - 1 3 —

126 60 1 2 7 -
— —

Węgier, zaohodn. (Westb.) po 
*00 słr. wa. . . . . .

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. ańg. 6ster 5 pr. st.
„ spła« w 33 lat 6 pr.wa.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
* » » .  » 6 pr. w. a.

Galio, bank hipot. o prot. w. a.
„ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „

Bank austr.-węg. m. k. 6 pr.
w. a. 6 „» » *

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albreohta po 900 sł. 6 prot.
srebr. w. a. • • ■ • • 

AlfSldzkie po 200 zł. 6 prot.
srebr. w. a ............................

Czeska z 800 słr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 6 prot. . .
„ en 1870 6 ■ ■ • •
„ em. 1S72 6 „ •

Ferdynanda pół. 5 pro. m. k.
.  5 » *■'»•

„ „ 6 „ srebr.
Gal. K. L. JO st. 6 pr. sr. w. a. 

„ IL em. 6 pro. . .
„ UL em. 1871 300 . 
„ IY. em. a 300 sł Rp. 

Lwo jr.-Cser. Jasr. 1. em. 1866 
300 st. 6 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jast,. CL em. 1067 
300 słr. 6 pr. srebr. w. a. .

płacę | żędai 
złr. w. a.

121 76 122 26

116 2s 
9960 
82 -  
90 60 
95 -  
98 2 5

01 2)

77 -

81 — 
8 26 
96 25 
94 76 
92 50 
16 » 
04 60
38 a* 
1)3 7*i 

102 25 
,0] h
100 76

2 dl

116 76 
103

91 -  
94 60
98 76

101 35

77 6/

8161 
85 6< 
95 n  
9> - 
93 6(
97 V 

lOś —
98 7) 

104 25 
102 7i 
102 — 
im 2»

83

86-- 86 60

LT 'j£ zer Jas- RU em. 1868 
300 słr. 6 pr. srb. w. a. .

J1** I v - em. 1872000 itr . 5 pr. grob. w ił 
Budolfa po 30ć słr. w. a. 6 pro’

srebr. w. a . . r
Budolfem. 1869 po 300 atr 6

P* • sr. w. a . .....................
Budolfa em. 1872 po 800* sł!

6 proo. srbr. w. a. . . 
Siedmiogrodzkiej na 200 i t r .  

6 prot.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 prsem ysłu..........................

Klary po 40 słr. m. k. . , 
Keglenoh po 10 słr. m. k. . 
Krakkowska po 20 st. . . 
Palffy po 40 sł. m. k. 
Budolfa po 10 słr. m. k . . , 
Ks. 8alm po 40 sł. m. k . .
S t  Genois po 40 słr. m. k. . 
Stanisławowska (petyeska) po

20 st. w. a............................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
WLadisohgrBts po 20 słr. m k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. •
Frankfurt 100 mark • • • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 funt. ssterl. . 
P uy*  100 franków . . •

płacą | żąda 
słr. w. a.

77 75 

75 — 

84 Mi 

8.6) 
81 60 

71

78 

:6 6r
86 
,3 -  

f3  

"160

11060 171 _
37 76 38 26
16 - 660
18 76 19 28
ł>6 - 86 60
16 7), 17 —
46 76 47 26
37 2* S?7b

24 25 24 75
32 83
32 50 53 fi

666 56 7C
66 e* *6 W
•66- ■6 7u
d - 1 6 IV

4*8Y 46 9 J

LWÓW, z Izby handlowej, 28. czerwca 
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika . .

„ Lwowsko-Czem.-Jaska 
Runku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. galic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez knponn bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

„ ,, » * n »»
n ji » ® n °kres.

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred, włość. 6 pret. .

m .  Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładn 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 */, Ł>5 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 94 —
Losy miasta Krakowa . . . .  19 —

„ Stanisławowa . . .  23 60
V. Monety.

Dukat ho len d ersk i.....................  5 31
„ e e sa rs k i........................... 5 42

N apo leondor................................ 9 21
Fółimpujał rosyjski.....................  9 45
Rubel rosyjski srebrny . . . , 1 65

„ „ papierowy . . .  1 13
100 marek niemieckich . . . .  56 7 t  67 63
S r e b ro ...........................................  99 50 100 50
Kupony w s r e b r z e ...................... 99 2b 100 25

245 — 247 50 
134 — 136 60 
267 — 270 
S 30 — 234 —

89 75 90 75 
83 -  84 — 
89 75 90 75 
94 75 9u 75 
96 — 98 —

91 -  92 —

88 75 89 75 
93 — 
96 --  
20 60 
21» 50

5 48 
5 62 
9 81 
9 E8 
1 67 
1 1 6

Do berlińskiej National Ztg. donoszą z Kon­
stantynopola, że moskiewska dyplomacja nie spi 
na Wschodzie i postawiła sobie teraz za zada­
nie skleić koalicja wraz z Fiancją i Turcją 
przeciw Anglii, Auscrji i Niemcom. Turcję zaś 
pragnie pozyskać przez to, że przedłożyła jej 
projekt, aby mając na względzie spokój panują­
cy n- półwyspie Bałkańskim, odebrać teraz Au- 
strji Bośnię i Hercegowinę, z obu tych prowin- 
cyj uczynić jednę autonomiczną całość i wcielić 
ją do państwa Tureckiego na tych samych pra­
wach, na jakich istnieje wschodnia Rnmelia. I 
osławiony „Hinterland," który kosztował tyle 
tysięcy ludzi i tyle milionów kropli potu podat­
kowego, gotów prysnąć jak bańka mydlana.

Do 2 oyblattu donoszą z Petersburga, że w 
tych dniach jakiś nihiLsta dwa razy strzelił do 
ks. Massalskiego, urzędnik? IH. oddziału car­
skiej kancelarji. Zamach się nie udał, ale też 
i sprawcy nie złowiono. Przerażony Massalski 
podał się do dymisji.

Sułtan nie życzy sobie widzieć księcia Buł­
garii. Do Fremdenblattu i do Debatów donoszą, 
że przez posła tureckiego w Rzymie oświadczy­
ła Porta bawiącemu tam obecnie ks. Battenber- 
gowi, iż może po berat nie przyjeżdżać do Kon­
stantynopola, lecz wprost udać się do Bułgarji, 
dokąd mu berat przyszią.

Konstantynopol d. 26. czerwca. Fer- 
manem sułtańskim chedyw Izmaił złożony z 
tronu a Tewfik następcą jego mianowany. 
W rozesłanym telegraficznie okólniku do po­
słów tureckich za granicą oświadcza Porta, 
że tę zmianę tronową wywołało życzenie, 
aby w EgiDoie równowaga i spokój wróciły, 
znaczne nadużycia ustały i obecne przesile­
nie powstrzymanem zostało, zanim się po­
gorszy. Sułtan zniósł ferman z r. 1873, któ­
ry był źródłem tylu nieszczęść, zatwierdza 
jednak wszystkie inne, rodzinie Mehemeta 
Alego nadane przywileje.

Londyn d. 28. czerwca. W  Izbie lor­
dów zwraca Carnarvon uwagę na opłakany 
stan Armenii. Salisbury przyznaje, że liche 
tam rządy, wyłuszcza trudności co do rych­
łego usunięcia złej gosoodarki, w czem głó­
wną winą s ą : zupełna dezorganizacja społe­
czności Małej Azji, wkorzenione zwyczaje 
pokoleń góralskich i brak pieniędzy. Zanim 
stan pokojowy przywróconym zostanie, suł­
tan, pałający najiepszem chęciami, zaprowa­
dzi potrzebne reformy, Anglia zaś, szanując 
zresztą w zupełności udzielność sułtana, 
wszelkiemi sposobami w s p ią ć  będzie jego^ 
usiłowania. W końcu, odpychając odpowie­
dzialność Anglii, oświadcza Salisbury, że An­
glia wszystko to uczyni, co dyplomacji jest 
możliwe, aby zbawienne reformy zaprowa­
dzić i trwałość rządu tureckiego ubezpieczyć.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 28. czerwca 1879 

po cena^ir zniżonych 
po raz d rag i:

S K A R B O N K A
Komedia w 5 aktach przez E. Labiche i A. Delacour, 

przekład z francuzkiego.
Początek o godzinie 8mej wieczór.

W niedzielę dnia 29. czerwca 187S 
oba przedstawienia po cenach zniżonych. 

0 godzinie 4tej po poiudniu 
po raz siódmy;

DZIECI KAPITANA GRANTA
Wielka podróż naokoło ziemi ze śpiewami i tań­

cami w 8miu obrazach, z powieści J . Yernś.
Obraz I. Na wybrzeżu. II. Paganel, roztar­
gniony geograf. III. Rozbitki. i y .  Trzęsie­
nie ziemi. V. Bandyci. VI. W kopalniach 
złota. VII. Zdrajca. VIII. Zagrzebani w  

śniegach.
O godz. 8mej wieczór:

SKARBONKA.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 27. czerwca 1879. 

godzina 2. minut 16. popołudnia.
Losy kredytowe 170.50.
Akcje fran.-anst. .
Unionsbaak 87.20. 
Nordbahn 229.75. 
Kolej Alfóld. 136.—. 
Kolej* Lw.-czer. 134.75. 
Rndolfsbahn —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 73.75. 
Losy z r. 1864 156.50. 
Verkehrsbant — —. 
Renta węg. 6ł/0 93.95. 
Bankrerein 121.50. 
Losy węgier. 102.50. 
Węg. Ostbahn —.—

Usposobienie: wyczekujące.

Węgie-. kred. 25J.25 
Anglo-anstr. 195.90 
Kolej Kar. Lnu. 946.25 
Kolty Potod. 88.25 
Kolej Elżbiety 179.— 
Węg. Nordostb. 126.50 
Wied. Comnnal.l 13.75 
Galic indemniŁ. 86.80 
Kolej siedmiog. 102.75 
Losy tureckie 22.30 

Kolej Państw. —.— 
Rosy. rubel pap. 1.13.1/* 
Marki niemieckie —.— 
Węg. galic. kolej —.—

Wiedeń d. 28. czerwca, 
godzina 10 minni 46 przed południem.

Akcje kredytowe 263.90 Anglo-Ansfiackio 125.20 
Kolei Kar. Lnd. —. — Kolej Południowa - .— 
Unionsbank 87. — Napoleondor . 9 '/«
Rosyj. banknot* 1.13 :/a Usposobienie: bet rucha. 

B erlin  d. 27. czerwca, 
godzina 4 minut 38 popołudniu.

Rosyj. banka. 199 25 Akąje kredyt. 4 6 ’ -  
Lombardy l f  3 60 Galicyjskie . U 7 76 
Kelei Runuńs, 3140 Aastrjackie bankn.li4.9-j 

Usposobienie:
K a s a  g ą l le .  Tow. Kredytowego.

Kupuj*.. Sprzedaj*.
5 °/# Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 9 0  — 90J50
4% Listy zastawne oprócz knpo-

nów 10(1 złr. po . . £2 £0 83 25
Lwów d. 2 L czerwca 1878.

P o c iąg i ko lejow e.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 prsed półnoee 

pociąg pospieeiny; o godi. 4 m. 63 rano p~Hąg 
■ osobowy, o gods. 6 minut 9 po południu p ^ j n  
mięstany.

DO PODWOŁOCZYSK: i  głównego dworom: o godi 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. S1 wie­
czór, pociąg mięgzany.

DO PODWOŁOCZYSŁ z Podzamcza: o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 68 w połud­
nie pociąg mięgzany.

D o CZEBN10WIEC: o godz. 6 miu- 80 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza- 
uy, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięssany.

DO STANISŁAWOWA: no Stryj: o g o d s / t  min 6 7 ran t.

Przychodzą do  L w o w e :
Z KRAKOWA: o godz. 6. min, 40 rano pociąg pospieszaj- 

o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobor-}_ o goda. 
11. zn. 20 przed południem, pooiąg miesza

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Syn nasz sześcioletni zachorował na d y f- 

t  e  r  j  ę, a choroba ta, zabójcza dla dzieci, nie­
stety w całej rozwinęła się pełni i zagrażała 
życiu ukochanego naszego dziecka. Ocalenie na­
szego jedynaka zawdzięczamy W. dr. A n t o n i e -  
in n  S c h a t t a n e r o w i ,  i dlatego poczuwamy 
się do miłego obowiązku wynurzenia Mn najser­
deczniejszego podziękowania za największe, ja ­
kie nair wyświadczyć mógł, dobrodziejstwo, za 
nratowanie życia ukochanego dziecięcia. — Na­
zwiska drugiego lekarza, który czuwał przy 
łożu chorego dziecka naszego, a któremu rów­
nież dozgonną winni jesteśmy wdzićczność, nie 
wymieniamy, gdyż zbyt ścisłe węzły pokrewień­
stwa nas ze sobą łączą. Oby im obydwom Bóg 
stokrotnie wynagrodził wyświadczone nam do­
brodziejstwo I

D r. Teofil Gerscmann. 
Anastazja z Szwedzickich Gerstmannowc

Biliński szczaw,
najdonioślejszy reprezentant szczawów ulkuicznyc 
(w 10.000 części zawiera 33.,J9ł węglan m 
d y , prócz medycznej wartości , jest przewj 
bornym dyetetycznym napojem, i może być *ac*<i 
gólnie podczas npałów letnich poleconym.

P a s t y l k i  b i l i ń s k i e  (bilińskie ciasiecza 
na trawienie), niezawodny środek przeciw zgadze 
katarowi żołądka w ogóle przeciw zwichniętemt 
trawieniu; działają nader szybko i skutecznie ? 
chorobach trawienia w organizmach n <)»■»«)

Składy w handlach wód mineralnych, paaiylk 
zaś w wielu aptekach i składach materjałów apte­
cznych.



PIESEK
czarny ęRattlerj 6cio miesięczny z obcię- 
temi i dzyma i ogonem, słuchający na 
wołanie „Dżok“ zginął w środę na dro 
dze z Lonszanówki kn lasowi Krzyw 
czyckiema Oddawca otrzyma nagrodę w
Landlu W. Marszałkiewicza 
kowska 6.

ulica Kra-
264 3 2 -2

Dom handlowy
I 6 i e t  B r e n e r  w e  L w o w i e  poszu 
ta je  k o r e s p o n d e n t a  (do korespon­
dencji niemeckiejj i p r a k t y k a n t ó w .  

2634 4 - 6

K a n c e la  r ja
adwokata

Dr- Maksymiliana Sokala
we Lw ow ie

(przedtem przy ul. Ormiaó-.kiej) znaj­
duje się teraz p o d  1. 15. p r z y  u l  
J a g i e l l o ń s k i e j  (czy li P o j> z u ic k ie j)

S K Ł A D
porcelany i szkła

El GeDtiarEla
we Lwowie, 

plac M arjacki 1. 7.
polfcCc swój 

w i e l k i  w y b ó r  
gustownych 

W  A  Z O  . \ 0 u  
na bukiety i kwiaty w 
najnowszych fasonach 
oraz KULE ( g r i d ^ e  
we wszelkich wiel­

kościach.

JOOO guldenów
tej damie, któraby po użyciu jedne­
go słoika moiej

maści na piegi,
takowych nie straciła. Wysyłam za 

zaliczeniem.
Słoik 2 zł. 1> et.

R o b e r t  F i s c h e r ,
doktor chemii we W i e d n iu ,  I  Jo 
1—6 hannesgasse 11. 2042

Roboty wodne
d o  rofedanla.

B IiJu j wiadomość n Ago K rigera v> 
Czerlaoach pod Gródkiem. 2638 2 3

C  k .  n p r s .

masa platynowa
(metaliczno mignotyczne farby ielazi- 
»te) Wytrzymała paim im y powiet za. 
nieprzemakalna, opierająca się wpły 

w om pary i kwasom.
Przeciw nawałnicom do powleczenia 

fa«sd dom wych.
Erzeciw rdzom na konstrukcjach że­

laznych. przeciw wilgotnym ścianom. 
Trwałe powleczenie miękkich podłóg 
Cenniki, farby kart, sposób użycia na 

żądani* franco.
P n s;ji na próbę o 3 kilo 4 złr. 
Przyjmują się takżo roboty do po­

wleczenia tą masą.
$Hwl fabryczny: Wiedeń VI, Getrai- 

|  darpaykt 15. _________2'>66 5 - 6  |

Środki owadogubne,
odszczfgó’nione medalem zas łu g i na 

wy stawie krajowej w 1877 r.

Niezawodny płyn przeciw molom,
Plynon. tym skrapiane mehlo, po- 

ściel, s a ln :e biz względu na kolor i 
jakośi' nu tetii orlironinnu są od moli i 
w»ze kich jwiph-w. Płyn ton wyp-óbo- 
wany przez zarz.jdy kolejowe i pierw­
szorzędne frtry  kuśnierskie, i nznany 
iako jedon z najlepszych środków prze­
ciw molom.

Flaszka 60 centów.
Trucizna na pluskwy

wypróbowanej dobroci w niezawodnym 
swym skutku. Flaszka 50 centów.
Proszek perski prawdziwy
ca pth y i ró!ne owady. — FLszka 

80 centów
Proszek trujący szwaby

I s t o n o g i
najhardziej zauieczyi-zi-zono miejsca te- 
mi ldi-zrośii -mi owadami , w ptzociągu 
kilku dni zui eln>e oczyszcza. Pu- 
2300 delko 80 cent"*. 5 ?

Jan Ibnatonicz,
chem ik i m agieter fa rm ac ji,

Lwów, ulica Kopernika 1. H.

Świeże ivody
mineralne

naturalno, wprost z zdrojowisk spro­
wadzane

Wyrcby słodowe Hoffa
(piwo, ekstrakt, cukierki i czekolada)

wszelkie towary korzenne
pol.ca li tylko w najcelniejszych gatun­

kach a po cenach najtańszych

W. Marszalkiewicz
we Lwowie ul. Krakowska 6 .

2624 2- ?

Złota księga
Szlachty Polskiej.

Zgłoszenia rodzin 
' ,  się d o  d n ia

do IT. rocznika, 
1 . l i p c a  r .  b .przyjmują

Bliższych szczegółów ndzieli wydawca. 
Poznań w Kwietniu.

Teodor ŻychlińsŁi,
2380 4—5 St. Marcin 43.

brakują, p1 leca 
my sławne przez

Każdemu
k to  d o  W ie d n ia

7KS* zęby
Dr. HERZL wynalezione

przez Jego Mość cesarza Austrji i króla 
W ęgier patentem odszczególnir ne

zęby wolno trzymające się
WE WIEDNIU,

S t a d t ,  Adlergasse 1. 
zębów leczą się i próżne 

plombują

P o a z n k u J  n i ą

d o  k u p i e n i a :
majątek szlachecki położony w Galicji 
ddalony do dwóch godzin od starj 
olejowej, jeżeli być może w poblisko- 

s«i m ia s ta , z urządzonym zamkiem > 
14 de 20  pokojach, parkiem lnb ogro 
iem, około ' / 3 do %  gospodar-twa 
rolnego, reszta lasu, w cenie 1 2 0 .0 0 0  
do 140.000 z lr. . za natychmiastową 
-aplatą w gotówce. Łaskawe (forty od 
uezpośrednich właścicieli, uprasza się 
podawać z detajlicznemi datami w nie­
mieckim ;<zvku d '- :

Pv A dolfa  Łoebi, w Wieduiu, IV. 
Alleegas-so 20. 2056 2 —2

Bole
2029

się
1—6

[YCOTHAN AT0N.
1 ^ ł  (̂CniamratoJi. ł  ->- J

3g3>
.jM to o k  unś^r-iin ln  i i;

V t(a tru ifó i G 0  SeriiaW').......  * -- - -    o. a . - . <1
Gr&fenberg- 

F r e i w a  Idan
na austr. Szląsku.

Najstarszy
Zakład wodoleczny

2000 stóp nad powierzchnia morza, 
• ł i m ł  i  powodu szczególnej ob- 
fltbtd źródeł i rozleg łych  lasów 
szpilkowych. Ceny tanie.

Z komfortem urządzone domy mie­
szkalne i winie nowewy budowanych. 
Oddaicnie z Wiednia, Pragi, Warsza­
wy 12 du 14 godzin. Kończyna stacji 
kolei żelaznej Z i e g e n h a l s .

bliższych objaśnień udziela i za­
mówienia nu mieszkania przyjmuje.

Komiija Zakładu lereniceego. 
_____________________  1998 3 - 3

C e s . e i A  
wyłącznie

król.
uprzyw.

Ekstrakt Mowy
do farbow ania  s iw ych  w t nsów

wyualazku p rfr.mera

A. Maczuskiego,
w W IEDNIU, K a r tn e rs t ia s s e  26.

( , k. wyłącz, unrzyw ó r o d e k  ten .In 
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  nadający si­
wym w ł o s o m  trwałej birwv c z a r  
n e j ,  b r n n a t n e j  lub b l o n d ,  spm-zą
d zony jest li tylko zsubst.ncyi roślinnej 
tj. z łupy zielonych orzechów, nie j o t  
przytem wcale szk. dliwym ani zdrowiu 
ani włosom i farbuje włos w przeciągu 
15 minut pięknie i trwale na ez rn i, 
brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi- 
1 fllak. Ekstraktu z orzechów, płyn f? zł
1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 n
pół flakonu oLjku orzechowego 1 n
W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumerji Maczuskiego
w W IED N IU , Kftri n rs tra s se  26,
tudzież we Lwowie u Zyg. Rucker, a 
ptekarza, tndzież u kupców: Kamila
Strzyżewskiego i Marcina Mailem -  
W Krakowie u Wilhelma Fenza. -  W 
Tarnopolu u Fr. Jamr tri ,-wicza a p t .— 
W Tarnowie n Głodzińskiego kupca. 

_______  2405 6 — 12

d o  o ł t a r z ó w
(coś istotnie pięknego)

6 3 — 4 glosach, nastrojone w harmonij­
nych akordach, o pięknym dźwięku i w 
eleganckiej oprawie. Para o 8 dzwonkach 
po 30 rnark, o 6 dzwonkach 24 m ark, do­
starcza 2033 20 20

A Terletzki,
w  E l b i n g  (P iu s y .)

P o le c e n ia .
1. Nasze dzwonki potrzebują ulepszenia 

Dzwonki do ołtarza, wyrobu p. Terleckie 
g> zbadałem i znała l un je p; oktyeznemi. 
Wydają przyjemny glos potrójny i przy­
dają się szczególnie do większych gma­
chów.

Dr.  Franc fVitt pbb&n w Landsnut.
[Musica siicca :>T3 pag. 418.]

2. Pizyslane mi dzwonki mają nadt-r 
ni ły dźwięk i przyj mną formę. Nawet 
ci-na nie jest nysuką, jestem zupełnie za- 
I walom.

Dr. Antom  Janisch , dziekan w Ko 
raotau [Czechy 3

3 Jestem z istotnie pięknych dzwonków 
bardzo zadowolony. Wszelką chwalę 1

D ó r fn tr , dyrekt r król. zakładu wy 
chowawC/.Ł-g- w Niedorichbnfelk Bawarja]

4. Dzwonki są piękne, zatrzymuję je 
1 .liękuję za zaufaną przysylkę.
Hr. Dfbińsl u, w Rudnlowicach [Galicja]
5. Coś lsti t.i e pięknego

Pleoan Neumanr, w Kędzierzynie poi 
Gnieznem

6. Najżywsze podziękowanie z zadowo­
leniem.

Opitz, prob. w Neumerkt, Szląsk.
7. Jestem z dzwonków zupełnie za.lo 

wolom i polecę takowe moim kolegom,
Fleise^mann, prob. w Besku, Galicja

I1

J .  W y c l i c r a
Lw ow . ul. G ródecka 1. 473/4, 

p o le c a
L e i  W " » l> ih  i mlocarnie parowe wy­

robu It. H irnshy i fy nów 
H o - ł a r k l  i żni-iarki.
Drabie amerykańskie i angielskie po 

prawue.
Aparaty do ostrzenia nożów do żniwie

rek i kosiarek.
K ieraty . Mlocarnie przew.źue i stale. 
.Hłooaruie sztyftowe ręczne, 
ł l i y n k  i do czyszczenia zboża. 
S ik a w k i ogniowe,
P o m p y  do studzien wszelkich głębokości 
W a g i  dccymalne.
P ł a g i  Rajol R. Sac.Ł, jedno i dwuski- 

bowe.
P ł u g i  poprawne całkiem z kutego że­

laza tudzież w a rs ta t  reparacyjuy pod 
osobistym fachowem kierownictwem. 

C enniki i  ilustrow ane ka ta lo g i na 
żądanie gratis. 2512 5-

TURNIPS Rzepa pastewna
S to p p e l r i i b e s i s t a m e i i

otrzymał i poi-, ca w najlepszej jakfści
Wilhelm Adam tce Lw ow ie.

___________________ Na morj? potrzeba 1 kilo. 2635 2—?
kEn

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  dk e .  L .  F B A N K Ł ,
a to larae  f tap ice ry , 2033 46—?

założony r. 1835, odznaczony 11 mtd.iami, 
w© W i e d n i u ,  Ł e o p o l d s t a d t ,  O b e r e  D o u a n a t r a s s e  S r .  9 1 ,

obok Scbttllerhof.
Aibum mebli (pyszne wydanie] z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

W. & F. Lonhoidt
Patentowane

aparaty wentylacyjne
i urządzenia

do usunięcia 7.ep3ij 
tego powietrza i 
wprowadzenia czy 
stego, nie sprowa­
dzające przeciągu, 
pod najzupełniejszą 
gwarancją przyda­
tności w zabudo­
waniach i lokalno- 
ściach każdeg i ro- 
dzajn dc zaacoso- 

wania.
Jedyny skłud 

fdbryemy

Alichard Jfiauch,
C- k. nadworny dostawca, 

we W iedniu Kolowratring 12.
Prospekty bezpłatnie i franco. 

Poszukuje się następoów na prowincii. 
80h8 1 0 -1 2

P M 1 W I Szpryco, zanie 
h y g ie n ic z n e  

niezawodnej 
skuteczności za­
pobiegając

5yjH)którelećźybeźżadnyćhlnnycbleinir8tw7~Znaj<JuJe się we wszystkich apte­
kach na kuli ziemskiej; w Paryżn u p. J. Ferrś, apt (karzą 102 ulica Richelieu; we 
Lwowie vr aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i Z. Rncke- 
ra, w Krakowie Trauczyriskiego i Redyku, w Czerniowcacb Golichowskicgo. W Stani­
sławowie apt. F. Stcehera. 1856 25—52

S L
we W i e d n i u ,  L

o b i j w i k :
łaniej ja k  wszędzie.

W si b ilzic t:it ryf-zrym

SAM, RESCHOVSKY
plątro.H ollientlm rm strasse

ULA PANÓW
Cielęce sztyflety zł. 4., cielęce sztyflery na pedwó, podeszwach zł. 4.50, 
cielęce sztyflety na podwój, pod-cw . nąipi-'.cdn ,6 zł., Szagrynowe w podw! 
podeszwaoh zł. 4.50, Z ana*l. s' óry szyte zł: 5.25, Lakierowane sztyflety 
6 zł., Sztyflety dla chłopców zł 2.50 do 3 50 Buty zł. 4.50 do 5,50, P a-
ryzkie trzowiki (wykrój ne) do zapinania lub zawiązania, ang. od zł. 5 <l t 6.

 ? DLA PAŃ: -
La<itvkowe (brunelowe) sztyfl ty zł. 9.7b I.astykowe (brunel.) sztyfl. z la-
kibrkami zł 3.?5, Lastykowo (brnnc-lowcj kumaszk. na odbrąb. podeszew, 
zł. 4.25, Sztyflety ze skórki ręl:aw!czl( 4 zł., ze ssórki szagrynowej na 
podw. podesz. zł. .3 75, Negliżowe dla part od 1 zł. do 3 zł., Buciki z klam­

rami, w rozmaitych gatunkach zł. 3.50 do 5 zł.
Powyżej_ wyrażone cery są wojete z ceunika hurtownego, który znaj­

duje się w moj- j fabryce ; P. T I ubliezność ma zatem tę korzyść, żo ku-
pująo pojedynczo płaci po cenach hurtownych.

Zlecenia z prowincji załatwiają się „tosownie do przysłanego bu ika 
starego lub miary za zaliczeniem, a coby się nie podobało będzie w/mie- 

Ilustrowane cenni ki na żądacie bezpłatnie i franco. 1954 4—?

Wydawcy i wfefciciele J. Dobrzański

W

K. ółromuL Oapowieazuiny redaktor Jan Dobrzańiki.

W y  bór pończoch elastycznych na żyły kurczow e. ‘

Z ni i a n a 
lokalu.

N iżej podpisany ma zaszczyt o zn a jm ić, że p r z e n i ó s ł  s w ó j  
s k l e p  r ę k a t t  i c z e k  I b a n d n ż ó w  do kam ienicy narożnej pod  
i f W K r .  1- p l a c  K a p i t a l n y ,  obok handlu  pana  D rex lera , do 
lokalnoici gdzie przedtem  była  cukiern ia  pana Żółkiewskiego. 'W fl 

Dziękując za dotychczasowe wi loletnie zaufanie , poleca się 
d.ylszym łaskawym względom z Lm zapewnieniem, że nsilnem jego 
staraniem bedzie, wszelkim w zakres jego zawodu wchodzącym wy­
mogom jak najrzetelniej zadość nczj nić.

Z głęhokim szacunkiem

Mtudotf M ann
RĘKAW ICZN IK iBANDAŹYSTA.

Uniżono cena f

T U R N I P S  (RZEPA)
oryginalny

Poinarań zowo-źólty 1 kil. 1 zł. 40 c. 
Zielonoglow. żółty 1 „ 1 10

l i z e p L L
biała okrągła 1 kilog

poleca
s k ł a d

angielski.
Fiuletowo-żółty 1 kil. 1 zł. 10 c. 
Olbrzym, biaiy 1 n 1 n 10 ,

pastewna ściernianka
93 ct. biała długa 1 kilog. 90 ct.

G ł ó w n y  s k ł a d  nasion i roślin
J. & W. Stactiiewicza,

we I- W  O W  1 E ,  p lac łlfarjack i,
Na n org wysiewa się 1 K ilo g ra m .

Ji c b a  11,
2o59 2 -?

Rękaztriczki własnego w yrobu. i

Żaluzje i story
parawany

ekrany, antipedy, 
DYWANIKI z włókna drewnianego,

wieUi wylór 
RAM  rze ź b io n y c h

7. fabr ki

Ł €ERiST®F&.
S k ła d  dzw onków  e !ekt.rycziiycli, 

te lefon ów  i konduktorów  
(grzmotocbrony.j)

Na prowincji wysyła się tanim koszrem Montera.
Cenniki i kos:'o:-ysv na żadanie franci,. 

F a b r y k a : ‘ Sk ład  fabryczny
ul. Klepitrowska I. 5. ul. Kopernika 1. 2.

to wykonać na wielką 
sprzedawać w sz e lk ie  wy roby" w różnych gatunkach, poręczonej trwałej

KAZIK l)OBKtaV\NV!!!
Celem przye?.y» ieiiirt się o ile można ulż nia nęrky biednyoh pozostałych 

rodzin po powołanych d • wojska, postanowił /.ar/ad

pierwszej wiedeńskiej fabryki bielizny
\r Wiedniu. Kollnerliofgasse 4

zatrudnić znaczną liczbę robotnic tych ro Izm a chrą
,by w ró ż n y Ł 
i gustownej

bielizny i towarów płóciennych
częś iowo i l.urtowjDie bajeczuie tanio.

Zważyw jzy na okoliczność, że zakupiliśmy całe zapasy z bardzo zna 
oznych fahryk płótna i szyfonu pod bardzo korzystnemi warunkami, może 
każdy, kupiec czy prywatny, towary z naszej fabryki bardzo dogodnie 
Apro wadzić.
2 01 ogólnego wpływu przecoucza się dla rod złn  powo- 

[0 lanych do w ojska i rauuych.
Dla kontroli uprasza się przy zamówieniach zważać na to ogłoszenie , 

aby w swoim czasie wynik mógł być ogłoszonym w dotyczących dziennikacn.
Wyciąg ze składu towarów 50°l0 oszczędności.

Gust. haftów, majtki dam. z najłep.
sayfonu zł. 1.50.

Białe, spodni' e gustów, p zestrój, tub 
gładkie v\. 1.5'\

6 par pięk. p- trój. mankietów zł. 1 0
Prześcieradła b. szwu 3 lok ding. 2 łok. 

M jt.ki dam. pięknie przystrojone 75 c. szer. zł. 1.50.
Kaftaniki nocne pięk przestrojone 75 c Obr, y ra  6 o-ób prawdz. kolo- zł. 1.50. 
Kos7n!i oksfordzka prawdz k-óor 1 zł. ffdużych bardzo la irtych sei-wet zł 1.50. 
Ka’esony z dóbr. płótna lub barch. 1 ał (Białe obrusy adamabzk. 8/4 8/4 zł. 1.50. 
G potrój. Ipoczv ór. kołnierzyków naj. 6 pięk. płócien, caustek do nosa z kol.

Kaftaniki siatkowe 75 ct.
Kalesony męzkie z dobrego płótna 75 c. 
Koszule dla chłopców i panienek płó­

cienne, szirting. i  barchanowe 75 c 
Obrusy stołowe większe i mniejsze 

różnokolorowe 75 ct.

krojt. 1 zł 
6 płóciennych cl ustek do nosa poręcz.

czyste płót. 1 zł.
12 ang. chus ek bat. ob. kol. brze r 1 zł 
6 gnatów chustek batyst, ol rą i-.n 

modnie 1 zł 
6 Dar jedwabne ch firtsk. skarpetek bez 

szwu 1 zł.
Ang. kaftanik tr\kot. lub kalesony 1 z* 
Koszule dam. płórie lub szyfon. 1 zł. 
Majtki dam. o!irąb'one fantaisie 1 
Dobre obrusy na 6 osób 1 zł.
Kaftaniki rocne 

piękne 1 zł.
Majtki dam. barchan.

olna' i >• e

szlak. u . i .DU 
Praw. augiel. koszule oksford. poręcz.

praw. kol zł. 2.
Rocznie męzkie czysto płóo. z fałdów.

gorsem z’. 2.
Slicz. ręką haftowane koszule balowo 

gustów, zł 2.
Pięk.haftowane koszul: damskie zł. 2. 
Gust. haft. fianc. kaftaniki n cne zł. 2. 

.... Spódnice damskie piek. przystrój, zł. v>. 
zł. 6 pięk. plóc. cbnstek do t,c.,a biał. zł. 2. 

Ifi adamaszk. ręczników długich zł. 2.
fantaisie (> adamaszk. serwet dużych pgkn. zł.A.

(Piękne adamac/k. obrnsy 8/4 */, zł. 2.
i kaftaniki 1 zł.jPięk. jedsz. fiń-k. kaftaniki zł. 1.50 i i.

e pięk. kołnierzyków dam. rood. zł 1.20^6 par zimowych skarpetek biał. lub
Bardzopirk majtki z ang. płótna zł. 1.20, kol. zl. 2.
1 biała koszula z potrój ^orwem zł 1.2^JKolor. obrusy z frandzl. lub bes nich zł. -
Białe spódnice pięk. przystroi, zł. 1.25 Piek. płóc. koszule dama. łantaisie 2}.^.

-• . . .  Pięk. tran. koszule kretonowe ^ust. zł. 2 .
noi-n Rnft i,)Ao<oi>. n lżGS7.iiltł fimn. zł. .Rękr baft. płócienne koszule dam. zł. 
Garnitury adamaszk. na 6 osób białe 

i kolor. zł. 3.

6 czysto płóc. ściercczek knehen. szar.
szlak zł. 1.25.

6 piekn. ściereezok do kurzu z szlak, 
złr'. 1.25 i 1.50.

Spódnice harebanowe ciężkie zł. 1 50 Praw. rumb. prześcieradła bez szwu zł. 3 ■  
6 par jedwabo. firtsk. pończoch bezjG bardzo ładn. płócien, chustek do nosa ■  

szwu zł 1 50. I gust. des. zł. 3.
Piekne bi ,łe koszule męzkie z pi trój. Piękne rumourskie koszule zł. o.

gorsem zł. 1.50. 
Koszule kretonowe 

kol. zł. 1,50.
poręcz, prawdz.

Spódnice pięsnie haftowane zł. 3.
. 0 łok. płótna na pościel praw. kol. zł. 6, 
30 rekci płótna zł. t'.80 i 7.90.

Piek. ka. sony z riimhur. płótna zł. 1.50 30 łok. szirtingunajlep. wj robnzł. 6, 7 18 
Piek. koszule d-m funtai-ie zł. 1.50. |f0 łok. weby płócien, zł. 16, 18 i 20.
Prawd, płócienne koszule damskie z Śliczne spódnice flanelowe gust. zł. 3, 

feston zł. 1 60. 3.50 i 4 zł.
Gustownie hafrow kaftaniki dam z naj-: 9 łok. harchanu zł. 6,75, 8 i 10. 

lepszego szyfonu zł. 150 |Sliczne szlafroczki flanelowe zł. 8, 9 110.
T ow ary nie podobające się będą najehętnici napo- 

w rót przyjęte i od an en i»u e . P rzy  ; um ów ienia In ua ko- 
gzul© m ązk ie  uprasza się o podanie objęt ści szyi.

A D K U  8 :  £02! 8 -12

Erste W iener WS,sche-Fabrik
Wien, KIHluerliofgasse Nr. i.

J. Is. 8CHMEIDLER, we Wiedniu,
Gumroiwaaren-Fabriks-Niederlage, VII. Stiftgasse 19.

2024 17 -18

Trumny metalowe
w obfitym wyborze i po umiarkowanych cenach poleca :

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego Stacblewieza
T a r n o p o l u  ( T a r g o w i c a  k o ń s k a . )

Mlo teraźniejszych zasiewów  
o lb r z y m i

TURN1PS angielski oryginalny
(czy li angielska R zepa pastew na)

l odmian, zujicszuny lub kiż ly osubno 1 kil > zi. 1. .0 . 
a pastewna śjieruiuwa biała okrągła 1 k >.> 96 ct. 

n r „ długa 1 kil > zl. 1.
świeżego zbioru poleca ‘J< 07 3 ?

ó  w  u  y  s k ł a d  n a s i o n

Teofita Łuckt«*yo
w c  w i e  p r i j  p ł a c a  H a l i c k i m  1. 1 5  w gmucł.u linuliu

hipoteeziiezo,
yrnuje fsż najlepsze pasty z skór belgijskich, t, dzież psroiuns róiny-h 
okeści do maszyn i inłnearń. Sukna, Bundy i koc© z dobr JE. 

Potu'kiego. O liw ę d mas-.yn i sm arow id ło  do o-i.

Ilia  pp , m yśliwych J

PATRONY do strzelb
po zniżonych cenach fabrycznych

poleS.t:

F. Zagórski, we Lwowie ul. Jagiellońska 1.8.
K a l i b e r

I.efaucheus bronzowe „ zielone . 
Lancaster hronzowe .

n zielone 
Patrony do iglicówki

10 2 I 14 16 18 20, 24, 28
l.uft 1 50 1.40 1.35 1.40
2 05 1 7G 1.80 1.50 1.60 1.50
2.15 1 70 1.60 1.50 — 1.60
2.25 1 95 1 80 1 70 1.95 ' .7(1
1 65 1 65 1.65 1.65 1.6 ) 1 65

J e d, .  n ą  s e t L ę .
PrŁj bitki elastyczne niepalne na proch U 00 sztuk zł. 1. 
R rry b i.k l z tekturki cienkiej na szrót 1000 sztuk zł. 1.

Zamówienia z prowincji za zaliczką pocztową nskutecznia się 
bezzwłocznie. 9534 3 3
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Kazinerz L er id i i Si l
GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICJI

P orcelan y  i Szk ła
w e L w o w ie  u l. T r y b u n a lsk a  1. G.

Mule s^klanne zwierciadlane w różnych kolorach do 
piększenia ogrodów. (Ceny według cenniku.)

Muleczhi do upiększania kwiatów w wazonkacL
S z y b y  <1<> o k i e n  (Ceny według cennika.) ___
S z y b y  k o l o r o w e  (Ceny według cennika )
D Y A M E N T Y  d o  p r z e c in a n ia  szyb.__________ 26 o 2 -3

KOBIAŁECZKI na bieliznę do kąpieli po 25 ct.
Pantofle do rzecznych kąpieli para 25 ct
Taczki i narzędzia ogrodowe dla d u ec i.  

Ł a p k i sz k la im e  n a  m u ch y .________
Lichtarze ogrodowe t t .  \ wUo*!" *’ 150
Szklaneczki płaskie kieszonkowe 4©icwy*eS’.

Na iądar.ie posył«roy różne cenniki frank o !

Nowomodne w kolorach wyciskane

Halboblongmonogramy!
złobko-kasetka z 50 kartkami i 50 kopertami mocnego Łiałego, ang.

wanego papierń listowego 1 zł. 2K ct. 
kasetka z 50 kartkami i 50 kopertami mocneg różnokoiortł 

żłobkowanego papierń listów. 1 zł. 76 et. 
włącznie z powyższym monogramem, poleca lh —?

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e W iedniu , Stefansplatz Jasomirgottgajse 6.

W k ł a d k i  do k l y s d  ł ó ż e k ,  * m r .k i ,  w s t r z y k a w k i  t y r o w e r u p  k -  
b i e c e ,  b o u j i e ,  k a ł e i r y ,  BUnpen?.«rlA( j t o e n i k i ,  p r z e p a ś  i  Xo- 

t n r o w e .  a p a r a t y  i n h a l a c y j n a ,  p o ń r Ł o c h y  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  
KurcŁ  w ż y ł a c h  p>4’u8ŁłLi n a p e ł n i o n e  p o w i f t f t r n i ,  n o c n i k i  d o  
p o d r u a y .  i a w c a r y ,  w a n n y  kupiel<»tv t o r e b k i  t o a l e t o  w e  , c z e y  
ki  do  k u p i l e  , p&ski  do  p ł y w a n i u  k u b k i ,  m a n i e r k i ,  t a b a w k i  
p ł a i t c t e  n a d e sx . c z  i  i n n e  w y r o b y  z  g u n i ,  d o a t a r c x u

Przestroga Tylko te preparaty słodowe, które opa­
trzone są ważną dla c. k. austr węg. 

państw protokołowaną marką ochronna  ̂ (portret wynalazcy J^.na 
Hoff) są jedynie pierwszemi i prawdziwemi, inne atoli jako naśla­
dowane należy odrzucić!

Od bliskiej śmierci uratowany-
D o  u w z g lę d u ie n ia .

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów ułudowych c. k. radcy i do­
stawcy nadwornego wielu dworów Europy, pana Jana Hoff, posiadacza zło­
tego krzyża zasługi z koroną, kawaler, wi-la orderów niemieckich itp. itp. 
W iedeń, G raben B riiu n e rs tra sse  8.

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego . j-dnoi-ześnio 6 puszek Hoffa kou- 
lentrowanrgo ekstraktu słodowega i 2 pakinty Hofl',1 kawy slod wej.

Tak dalece popadłem w osb.bknó-, że op trzouo ubę pr: enajśv 'iętszym 
sikranrenrem, dysponując na śmierć. Mont iór»a udali się do pana Hoffa 
o .skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffi piwo z ekstraktu słodowego, o 
H ffu cukierki słodowe i także o Hoffa czeko'adę zdrowia. Tych pieparatow 
słodowych używałem welług przcKiju i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow- 
s-jm , teraz mogą się przechadzać. Z poważaniem 2 -'48 8—12

Józ. Gkaa«r, .
St Lorenzen przy kolei Karyntskiej, dnia 8 . iipct 1878.

i
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H O F F A
piwo zdrowia z ekstraktu slodowegoj
zostało 51kro6 odznaczone przez najdostojniejsze osoby.

Czekolada słodowa i cukierki słodowej
7va Lwowie óo uabycia w apt. Jakóba Beisera, Zygm R n o k e ra ,  w 

handlu Karola Bałłahana, w cukierni Jana MMDra; 0. T. W iiJklera, n .  
M arszałk iew icza; w Tarnowie u Edw. Bank w Przemyślu u 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadkob. Morawetza; w żu n9w‘a» 
W. Mlildner, w Stanisławowie W. Waldek. A. Gryzieckiego handel korzei uy; 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohooyczu L. D o b rz y n ie c s i  apt., 
Jabłoński, kupiec

Z 'lTTjk»'-nS .(łuBty >wvi A. Hlrwlfc


